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ZASTOSOWANIE OGÓLNYCH 
ZASAD DOSKONAŁOŚCI W  T WORACH 
PRZEMYSŁU DO OBRAZÓW I POSĄ­

GÓW, TUDZIEŻ DO URZĄDZENIA 
OGRODÓW ROZKOSZNYCH, 

CZYLI OGROJCÓW (*)•

I.
no  OBRAZÓW I I-OSĄ G ÓW.

I m bardziej w ątpliwe je s t przeznaczenie ja ­
kiej roboty, tym stosowanie do niej począ­
tków , służyć mających ku doskonalszemu do­
pięciu je j przeznaczenia, trudniejsze będzie, 
i nie pierwej dobrze uskutecznić się utożc; 
aż to przeznaczenie dostatecznie wyłuszczo-

(•) A rty k u ł niniejszy jes t w y ją tk ie m , łaskaw ie  nam  u -  

d z ie lo n y m , z p rzygotow anego  do d ru k u  to m u  trze ­

c ie g o , dz ie ła  p rofessora P o d c z a s z y n s k i e g o ,
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lieni zostanie. W  takim właśnie przypadku 
są dla nas obrazy 1 p osąg i, które wziąć za­
mierzyliśmy za przedmiot stosowania. W  o- 
hrazach albow iem , jedni łudzące naśladowa­
nie rzeczy widomych kładą za ostateczny kres 
ich doskonałości, i kiedy go dopięli, w szyst­
kie usiłowania ku temu w ytężyw szy 5 widzą  
ju ż  sw e dzieło skończone. Taka myśl w  o-

pod tytułem : P oczątki Architektury, a którego (lwa 
pierwsze tomy wyszły tu w W ilnie, w foku 1828 
i 1829. Dzieło to, w ogólnych nauki zasadach i w ich 
zastosowaniu oznaczające się śmiałymi, nowemi i 
całkiem oryginalnymi pomysłami, obejmujące pier­
wszą porządną i zupełną teoryą architektury w ję­
zyku naszym, tudzież całkowity słownik architekto­
niczny, umiejętnie i pracowicie bąd£ z ojezyste'j mo­
wy, bądf z pobratymczych dyalektów sławiańskich 
wydobyty, wraz z ukazaniem się pierwszego tomu 
zyskało zasłużone pochwały w czasowych pismach 
krajowych i zagranicznych. Zasady zaś ogólne uczo­
nego autora o doskonałości w utworach sztuki, do 
których się w ciągu tego artykułu odwołuje, znajo­
me są światłym czytelnikom, już ze wstępu do tegoż 
dzieła (T. I. str. 9 — 21), już z rozprawy o piękności 
w  robotach p rzem ysłu , umieszczone'j w Dzienniku 
W ileńskim  na rok 1821. T . II. str. 1— i 4. (ił.)



brazacli szkół dawnych flamandzkiey i nie­
m ieckiej, widocznie jest panującą. D rudzy, 
to doskonałe naśladowanie uważają raczej za 
sposób wydania m yśli, mogącej mice roz­
maity zamiar, a w każdym obrazie jedyny. 
Ci pospolicie robią wybór w  przedmiotach 
swego nasIadoNvania, i z nicli, jako pewnych 
znaków, w zór naprzód w umyśle stw arzają; 
a skoro go tam najlepiej ku przeznaczeniu 
swemu w yrobią, w obrazie na jaw  wydają. 
Taka zasada, od starożytnych przejęta, jest 
nauką szkół włoskich i francuzkiej. Inni mniej 
dbali na wierność naśladowania, całkiem są 
myślą obrazu zajęci;, inni rozwinięcie in­
szych sztuki sposobów, jako to : postaci do- 
bornycli, kolorytu, kupienia światła i cieni 
(c la ire-obscure) za kres swej pracy kładą. 
A  tych wyłącznych zwolenników sztuki ka­
żda prawie szkoła wielu wydala. Ze tak rozli­
czne dążenie, we wzorowych obrazach szkół 
wszystkich dobitnie się okazuj,e; temu rzecz 
sama zaprzeczyć niedozwala. Przypuśćmy 
teraz , że każde z tych dążeń je s t dobre, by­
leby tylko swemu zamiarowi odpowiedziało;



8

to  i tal; jeszcze  stałych p raw ideł działania, 
nic inaczej, sądzę, naznaczyć będzie m ożna, 
tylho w yrobiw szy ogólne i czyste w yobra­
żen ie : n ap rzó d , o samćj sztuce m alarstw a, 
a potem  o jć j sposobach i w łaściw ości ich 
użycia.

P oczątku um iejętności obrazow ej dostrze­
gam y w  anaglifaeh cgiptskich (*), gdzie ona 
je s t  w yraźnie  pism em  ugodliw egó języ k a . 
A  chociaż ta nauka n ic  używ a dzisiaj godeł 
z igadkow ycli, jak  w  anaglifaeh i św iętem  
E gipcyan p iśm ie , lecz tylko obrazów  z rz e ­
czyw istego św iata 5 przccięż , n ie  zm ieniła 
sw ćj istoty i nic przesta ła  być um iejętno­
ścią pew nego języka. Języ k  m alarstw a stoi 
dziś na ró w n i z pospo litym , m ów nym  lub 
piśm iennym  ję zy k iem , i zdołny je s t  do w y ­
dania pom ysłów  rozum u i najtk liw szych  u- 
czuć se rca : ma sw oję  p ro z ę , i  w  nićj styl 
napisow y, h istoryczny , n au k o w y ; ma tćź  i 
poczyi rodzaje w szystkie. R óżn i się w szak-

(*) Champolion m łodszy auaglifami nazywa obrazy 
egipskie wypukło na kamieniu ryte i kolorami na­

prowadzone.



że oil tam teg o , a ta  różnica je s t  istotną i 
w ielką. W  m owie obrazow ej, trw an ie  czasu, 
i w  nim  szybkie następstw o czynności, nie 
m oże być w y d an e ; lecz tylko rozciągłość 
p rz e s trz e n i, a w  niej postać rzeczy  i w zg lę­
dne icli po łożen ie , tudzież barw a ic h , ośw ie­
cenie i łudzące znaki życia.

P on iew aż um iejętność obrazow a je s t  m o­
w ą ; tedy przeznaczenie obrazów , tak rozm ai­
te  być m o ż e , jak  m ow y lub pisma zw yczaj­
nego. Jako  w  m o w ie , głośnej lub p isanej, 
zam ierzam y zaw sze dać poznać rzecz  n ie­
ja k ą , albo o niej uw iadom ić ty lk o , p rzypo­
m nieć zapom nianą , albo nauczyć n ieznanej, 
w zbudzić i poruszyć cnotę lub nam iętność, 
w iać w  kogo zapał lub przekonanie w ła­
s n e , albo ocucić przypom nieniem  uczucia 
m iłe , ro sk o szn e , pocieszające i t. d . , i jako  
m ow y zw yczajnej n ik t rozsądnie nie używ a, 
bez zam iaru tym  podobnego ; tak też rów n ie , 
n ik t obrazu stw arzaćby  nic p o w in ien , bez 
w łaściw ego jem u  przeznaczenia . W y razy  
ty lko języ k a  są tu odm ienne, ale sposób ich 
użycia dla dojścia zam iaru  jed n ak i, i zależy
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całkiem  otl um ysłu tw ó rczeg o , który nim 

przem aw ia.
A byśm y te tw ierdzenia  kilką przykładów  

dow odliw ićj poprzeć m ogli, poznajm y bliżej 
sposoby, albo raczej oznaki mowy obrazo­
w ej. Sposoby języka m alarskiego są te po­

w szechne.
a) O kreślenie postaci rzeczy widom ego 

św ia ta , a m ianow icie człow ieka.
b )K o lo ry t, czyli sposoby udania we w szy ­

stkich przem ianach barw y tych rzeczy.
c) O św iecenie , to je s t  św iatło  w  rozm ai­

łem  natężeniu po nich rozlane.
d) M yśl nakoniec tw órcza m alarza (le (je­

n ie) ,  k tóra przew odniczy składni o b raza , i 
w łada tem i w szystkiem i sposobam i sztuki.

D ziałan ia p rzy ro d zo n e , czynności nało­
gow e, tudzież przez w ychow anie i ćw iczenie 
nabyte , zm ieniają w rodzoną człowieka postać, 
a to nie tylko tw arzy , lecz też głów nych czę­
ści jeg o  c ia ła , i w ytłaczają na nich p ię tn o : 
sw obody , m ęztw a, pracy, albo niew oli 5 m ięk­
kości, spo d len ia5 szczerości, dobroci, polito­
w a n ia , albo chytrości, złości i okrucieństw a 5
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słowem wszystkich uczuć i nam iętności, któ- 
rcmi dusza tego człowieka często bywała do­
tkniętą albo miotaną. I  nawzajem przyrodze­
n ie , dla przyczyn nam niewiadomych, przy­
wiązuje do pewnych zewnętrznych znaków 
pewne też skłonności w  ludziach. Pew ne tw a­
rze zapowiadają łagodność, wcsolosć, dow­
cip, jakoby wrodzone sobie przymioty. Pew na 
budowa ciała, pewna jego karnacya, jędrność 
lub obwisłość m iąs, pulchność, soczystość 
lub suchość skóry, kolor włosów, oczu i t. d. 
zwiastują w ludziach przyrodzoną siłę, chyżość 
lub niedołęźność i powolność ruchów, zdrowie 
czerstwe albo wątłe$ słowem, okazują zgodne 
działanie wszystkich funkcyj organizmu ludz­
kiego, albo też są wyrazem cierpienia i przy­
padkowej ułomności. Znaki stateczne tych od­
mian , objawiające się przez postać i zmianę 
kolorów, różne w  różnych wiekach, płci i sta­
nach społecznych człowieka, i do tych znaków 
przywiązane stateczne też skutki na duszy na­
sze j, składają bogaty słownik języka obrazo­
wego > którego m alarz, rów nie jak  skulptor i 
poeta, używają, każdy właściwym sobie spo-
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sobem , ilo tłum aczenia nam  m yśli sw oich i 
opisu rozlicznych stanów  serca ludzkiego.

Są pew ne na oko nasze Avrazenia koloroAV, 
Avesolc lub sm utne, słabe, łagodne lub  rażące, 
podobne ty m , jak ie  w yw ierają  na uclio pe­
w ne dźw ięki m uzyczne; je s t  tćź  tym  podo­
bna stro jność ich pom iędzy sobą albo niesw or- 
ność. W m u zy ce , nie dosyć ażeby narzędzia  
w ydaw ały  dźw ięki c zy s te , lecz po trzeba j e ­
szcze , iżby  z sobą zgodnie nastro jone b y ły : 
toż samo I o kolorach rzec  m ożna. W mu- , 
zycc są n a rzęd z ia , k tóre dla sw ej przeraźli- 
Avosci nie mogą iść w  parze z lagodnem i; 
są tćż pew ne ko lory , k tóre  obok siebie nic 
staną bez obrazy  oka. W szelako  narzędzia  
w ydające tony ostre lub  ch rap liw e , w  całej 
orkiestrze i stosow nie do ducha m uzyki, w y­
born ie  użyć się d a ją ; podobnie tćż kolory ży ­
w e  i m ocno rażące, w  m iejscu zastosow ane, 
obrazow i w dzięku lub w yrazistości p rzyczy­
nią. N a d to , n ic  w szystk ie kolory , w  rów nćni 
o dda len iu , jednako Avyraznic w idziane być 
m o g ą , a w szystk ie  w  pew nej w ielkiej odle­
głości n ikną  za zasłoną zbyt grubej Avarsty



pow ietrza, które przedmiotom widzianym  
W Łój od ległości, nadaje sw oję powszechną  
barwę.

Światło, w  różnych stopniach natężenia, 
sprawuje rozmaitą przemianę w kolorach rze­
czy, a osobliwie zaprawia powietrze pewnym  
kolorytem, który się rozlewa po całej scenie 
obrazu. Światło różnie oświeca różnej natu­
ry  i różnej postaci ciała: jedne przenika, od 
drugich się odbija; tak , iż pewne ich części 
w świetle natężonem , inne W cieniu zostają. 
Prom ienie, omijające ciała nieprzezroczyste, 
cień rzucony za niemi określają; a odbiwszy 
się od innych ciał okolicznych, części ciemne 
pierw szych ukazują nam we świetle wstecz 
odbiłem. Światło nakonicc na powierzchniach 
różnej gładkości i chropowatości, inaczej się 
łam iąc, przedstawia dla oka naszego coraz 
odmienne skutki. Znajomość tych bez końca 
mnogich skutków , od kolorów i światła w y­
wieranych statecznie na oko nasze, a har­
dziej przyczyn od których zależą, składa 
bogaty zasób sposobów właściwych sztuce 
malarskiej.
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Składnia nakoniec obrazu , to jes t wybór 
przedmiotu i dobór prostych sposobów dla od­
dania jeg o , stanowią w m alarstw ie, rów nie 
jak w każdćin tw orzeniu dzieł przemysłu, 
najistotniejszą ezęść umiejętności. Myśl o- 
brazu z pewnego powodu w arta będzie skre­
ślenia, a podług swej użyteczności, która 
być może chwilową i bardzo szczególną, 
lub też długowieczną i pow szechną, wydana 
też być ma najwłaściwszćmi ku temu śrzod- 
kami. W ynalezienia ich i użycia, zawsze 
szczęśliwiej dokona twórca obrazu; kiedy pra­
widła swojego działania oprze na powsze­
chnych zasadach doskonałości w  utworach 
przemysłu. Jak o ż , zwracając się ku przezna­
czeniu swojego dzie ła , najdzie go być za­
wsze zwyczajną albo poetycką mową. A że 
wszelka mowa dążąca do doskonałości jest 
p ro stą , to j e s t : składa się z wyrażeń właści­
wych, zgodnych między sobą, i z myślą w  niej 
zam kniętą, które wszystkie w najjaśniejszym 
porządku zmierzają ku jednem u celow i; że 
w  niej nic potrzebnego nic braknie, ani też 
zbytkiem nie w ykracza; słow em , gdy usiłuje
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sprawić iiajwiększość zamierzonego użytku 
łożąc najmniejszość swoicli prostych sposo­
bów; przeto i m yśl twórcza malarza, w  ukła­
dzie i wydaniu obrazów, tegoż prawidła pro­
stoty trzymać się powinna.

Na wsparcie tych tw ierdzeń , w eźm y pod 
rozbiór kilka przykładów. I t a k :

1. Zamiast napisu w  słow ach : tu prze-  
dają świeże kozie mleko, nalcziono w  Pompei 
na kramie przekupnia takiego tow aru, w yo­
brażenie kozy z przepełnionem wym ieniem . 
Podobnejże treści są w iechy kupieckie i rze­
mieślnicze po miastach naszych.

2. W e  wzorach objaśniających przedmiot 
naukowy, gdy idzie o sarnę tylko postać ; do­
kładny ohwód ją  określający najprostszćm bę­
dzie opisaniem. Gdy zaś i kolor wchodzi pod 
uwagę nauki, na ten czas obraz przedmiotu 
kolorowanym być m usi, i cieniami opatrzo- 
11V być m oże; lecz aby te cienie i barwa po­
sługiw ały ku lepszemu wyrozumieniu rzeczy, 
będą jak najwierniej z natury ziijęte, i nie 
uszkodzą w  niczem dokładnie zrobionego o- 

kreślenia.



3. Jak w mowie wiązanej łub niewiązanej 
znane są pisemka u lo tne , szarpające sławę al­
bo karcące obyczaje występne 5 tak leź w  mo­
wie obrazow ej, zupełnie tamtym odpowie­
dniej treści najdujem y rodzaj obrazków', ka­
rykaturami zwany. Ich przeznaczenie jes t zu­
pełnie jednakie: trwałość chw ilow a, przed­
miot miejscowy, zaprawą sól attycka. W y ­
konanie zgodne z takiem przeznaczeniem, za­
lecać się będzie robotą lekką, niewykończo­
n ą , ale zawsze ręki mistrzowskiej.

4. W  wizerunkach osób, które potomno­
ści przesłać zamierzamy, chociaż największe 
podobieństwo ze w zorem , a zatem wierne 
jego naśladowanie istotnym jest w arunkiem ; 
jednak myśl m alarza, równie jak  piszącego 
żywot osoby, niejakićm wynalezieniem zatru­
dnić się powinna. Podchwyci wydatne i zna­
mionujące rysy oblicza, i w ybór jeszcze mię­
dzy niemi uczyn i: nic wyobrazi osoby w przy­
padkow ym , w  jakim  ją  widzieć m oże, stanie 
choroby, sm utku, gn iew u , albo głośnej w e­
sołości, jedzącą, śpiewającą i t. d . , lecz w s ta ­
nie duszy spokojnym , w  jakim  jes t najeżę-
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ścićj, i który je s t zgodnym z naturą mowy 
obrazowej. Ominąć może lekkie kalectwo lub 
skazę, którą przypadek zrządził; lecz nato­
miast skrzętnie pozbiera wszystkie oznaki du­
szy na tw arzy odbitej. Acz o takim wybo­
rowym  w izerunku powiedziećby m ożna, iż 
jest podług wzoru pięknej natury albo ideału 
zrobionym ; przecięż on dokonany będzie tyl­
ko podług rozsądnych zasad piękności, dla 
dochowania podobieństwa w iernego.

5. W  zdejmowaniu widoku miasta albo 
okolicy, minio największej także wierności 
w  naśladowaniu przedmiotów, jednak malarz 
dla udoskonalenia dzieła sw ojego, zająć się 
powinien niejakim wyborem i wynalezieniem. 
Dajmy przeciwnie, żc bez wyboru stanąwszy 
przed wałem miejskim, w iernie go aż do po­
rostu i kurzaw y na murze osiadłej w yobra­
z ił ,  a tyle tylko miasta ukazał, ile go w tem 
przypadkowem stanowisku mógł dojrzeć. T en  
obraz , mimo największego podobieństwa na­
śladowanych w nim przedm iotów, nic odpo­
wiedział wszakże swojemu p rzeznaczen iu : 
wzbudzić może podziwicnie nad biegłością i 

Poczet nowy, N. 22, 2
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sztuką pracow nika, ale bez pocbyby w zbu­
dziłby oraz i ubolewanie nad złem użyciem 
zdolności. Przeciw nie w  tym razie postąpi 
te n ,  kto nawykł do wyboru najprostszych 
śrzodków wydania swojego dzieła: zajhiiesię 
naprzód wyszukaniem stanowiska takiego, 
z któregoby to miasto widziane było w  całku 
lub w znamionującej swej części. Nic dosyć 
mu jest na wyborze stanowiska : uważać je ­
szcze będzie, w  której porze dn ia, światło 
słoneczne najwyraźniej ten widok oświeca 5 
przypatrzy się n ad to , czy na tle błękitu nie­
ba , lub ciemnej climury w ybitniej daje się 
to w idzieć, co jest godniejszego widzenia. 
Pozna należycie atmosferę zw yczajną miasta, 
i jej koloryt zachowa , jako charakterystykę 
obrazu. T c i wiele tym podobnych postrze- 
żeń zrobiwszy, rozpocznie pracę oil w ier­
nego przeniesienia widoku z obranego stano­
wiska, w dobranćm najkorzystniejszem  św ie­
tle i w kolorycie właściwym m iejscu, porze 
dnia i roku. Taki obraz pod względem w y­
nalezienia będzie w yborny, a jeśli jeszcze 
biegłość użycia innych sposobów sztuki do

V



tego się przyłączy, stanie na pewnym stopniu 
doskonałej piękności. T oż powiedzieć można 
o tworzeniu widoków dzikością osobliwej 
lub wcgctacyą rozkosznej okolicy ja k ie j; toż 
o przedstaw ianiu szczególnych zatrudnień to­
warzyskiego życia. Przeznaczenie tego ro ­
dzaju obrazów , podobne jes t przeznaczeniu 
opisów w  podróżach, rom ansach, sielan­
kach i t. d.

6. W eźm y obraz, któregoby wyższy m o­
ralny cel byl przeznaczeniem. Dajm y naprzy- 
klad, żc m alarz, w  obrazie matki pieszczącej 
6ię z dziecięciem, ma zamysł ustalić i za ka- 
żdćm wpatrywaniem się w obraz odświeżyć 
w  nas uczucia miłości macierzyńskiej i urok 
niemowlęcego uśmiechu. Jeżeli jest pełuy te­
go zam iaru , nic przeniesie na płótno pier­
wszej napotkanej kobiety z dziecięciem; lecz 
wybierze z pomiędzy widzianych matek naj­
bardziej kochającą swe dziecię; da poznać 
różnicę między uśmiechem j e j , a przymilc- 
niern się niemowlęciu piastunki lub innej nie­
w iasty ; wyobrazi do tego matkę i niewinią­
tko w tym wieku , i w  tej nawet porze, kiedy
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tk liw a miłość m acierzyńska i uśm iech m ło­
dzianka ożyw ia icli pełne radości oblicza. D la  
jak ic jże  dziw acznej chęci m iałby rozlać tc 
b łogie uczucia na tw arzach  zeszpeconych 
chorobą lub kalectw em  1 ow szem , p rzykrćm  
w spom nieniem  boleści zm ąciłby źrzód lo , z k tó­
rego m iał nas napoić czystą rozkoszą.

7 . D ajm y n akon iec , że ów  obraz m atki, 
m a być obrazem  B ogarodzicy, obraz zaś dzie­
cięcia obrazem  S łow a w cielonego. T u  ma­
la rz  , prócz zlania w  obrazie sw oim  w szel­
kich doskonałości p rzyrodzen ia  ludzkiego, 
p rócz nadobności p o stac i, w łaściw ości barw  
i  św iatła  , przenikać nas pow inien wielkością 
tajem nicy w cielen ia: abyśm y w idzieli w  obli­
czu królow ej niebieskiej , skrom ność i poko­
rę  dziew icy I z ra e la , radość błogosław ionej 
m iędzy n iew iastam i, pom ięszaną zc trw ogą 
m atki bolesnej, p rzew idującej kielich cier­
pień  , zgotow anych dla b łogosław ionego o- 
w ocu żyw ota sw ojego. M iłość m acierzyńska 
ku dziecięciu będzie tu  połączona zc czcią 
stw orzenia  ku stw órcy , a uśmiech boskiego 
niem ow lęcia w ydaw ać ju ż  pow in ien  godność
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Zbaw iciela św iata. S ło w em , zdolny artysta  
rozle je  po calyin obrazie uroczyste uczucia 
s ło d k ie j, spokojnej i m clancliolicznćj relig ii 
naszej. B ędzie to zatem  liy m n , psalm  albo 
pieśń św ię ta ,jak  S a r b i e w s k i c g o ,  na cześć 
B ogarodzicy. Czyżby to  w szystko zam knąć 
w  obrazach św iętej rodziny , i w  apoteozach 
B ogarodzicy R a f a e l  naprzyklad  potrafił, 
gdyby duch jeg o  tw órczy  nie zdołał połączyć 
w  jed n ę  zgodną całość tajem nic objaw ionej 
w ia ry , i w dzięków  natu ry  ludzk ie j?  Czyżby­
śmy w  nich  te w zniosłe  i proste m yśli czy­
tać um ieli, gdyby ich nic w ydał językiem  po­
w szechnie rozum ianym  i p raw ie  ew angeli­
cznym ? słow em , gdyby R a f a e l  nie był w y ­
soce m yślącym  poetą i n iezrów nanym  m ala­
rzem .

Z tych kilku przykładów  w nosim y: źc 
aby m ożna było osiągnąć pew ny stopień  do­
skonałości w  dziełach obrazow ych, p ierw szą  
je s t  rz e c z ą , nabyć do tegoż stopnia po trze­
bnej biegłości W  języ k u  m alow niczym . D ru ­
g ą , mice dobrze określone przeznaczenie o- 
b razu , które gdy będzie należycie pojęte, na-
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slręczy właściwych do oddania {jo wyrazów. 
Im  te wyrazy będą p rostsze , to jes t pod 
wszystkicmi względami lepsze; tym dzieło 
doskonalsze teź będzie. W yrazam i sztuk o- 
brazowych są wyrazy natury, postać i barwa 
dokładnie rzecz wyobrażające. Znaki te po­
w inny być z sobą i z myślą obrazu dosko­
nale zgodne , a ztąd powstanie jedność i har- 
monija. Niedosyć na tern, iżby czynność w y­
obrażona, była zgodną z myślą obrazu : zga­
dzać się jeszcze pow inna, i ze sposobami 
6ztuki ją  wyobrażającej. Jakoż , w  mowie 
pospolitej albo poetyckiej możemy opisać, i 
czytając należycie sobie w yobrazić, głos i 
szybkość naprzykład wypuszczonej s trza ły , 
((Szczękła strona, luk w arknął, a strzała 
«skrzydlata okrutny cios niosąca na Greki 
w y lata .»

Ale tego skutku oddać nic podobna w  o- 
b raz ic : czynności bowiem w określonym czasie 
trwającej , niezdolnym jest wyobrażać język 
malarski. Dla podobnej też przyczyny posta­
wa wymuszona i utrudzająca będzie zawsze 
wadą każdego obrazu. Na tę nieprzyzwoitość
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baczni m istrzow ie , naśladując swych w sta­
rożytności pop rzedn ików , burzliwe naw et 
namiętności wydają  w  spokojnej postawie, 
przez stosowną w  calem c ie le , a osobliwie 
w  tw arzy , zmianę form i kolorytu. Pojęcia 
także o d e rw an e ,  jes tes tw a nadprzyrodzone 
i rzeczy wszelkie uosob ione , nigdy zupełne­
go nieotrzymają powodzenia  w  obrazach ma­
larskich  ̂ rzadko kiedy myśl szczęśliwa po­
trafi niektóre z nieb wytłumaczyć w  w y ra ­
zach właściwych m ow ie obrazowej. Jak  ua- 
przykład miłośną skłonność D yanny  ku Eu- 
dy in ionow i, w ystaw ił malarz w  obrazowej 
balladzie. Eudym ion uśpiony spoczywa pod 
gęstym jaźm inow ym  k rzak iem ; w tem  wie­
t r z y k ,  czy tćż miłostka skrzydlata rozgartujc 
ga łązk i , ażeby dać przejście promieniom nie­
widzianej B o g in i , która całuje niemi prze­
śliczną tw arz  i usta szczęśliwego pasterza.

Posągi i rzeźba  w sz e lk a , je s t  obrazem 
w  b r y le ; je s t  m o w ą ,  której w yrazy  są także 
znakami przyrodzenia. Bóżnica wszakże po­
między m alarstwem, a rzeźbą zachodzi wiel­
ka. M alarstwo w  rozleglej przestrzen i, p-zcz
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rozlaną grę kolorów i światła ua postaciach 
dobornych i w grę także wprowadzonych, 
nierównie większe ma pole, i większą obfi­
tość sposobów, niż sztuka posąźna samą po­
stacią działająca. Nic używa ona kolorów, a 
światła i cienie na jej utworach są jak w  na­
tu rze , nic stałe i zmieniające się ze zmianą 
położenia oka względem posągu. Zamiar przc- 
cięż w  posążnej robocie, je s t tenże sam , co 
i w m alowidle: w ierne oddanie myśli przez 
wierne i umiejętne naśladowanie. Jednak w y­
bór w niej rzeczy do wyobrażenia zdolnych, 
nierównie surowszy i mniej dowolny być mu­
si : ztąd i liczba ich mniejsza. Obłoki naprzy- 
k tad , w  obrazach W  e r n e  t a  tak prawie lek­
k ie , jak na niebiosach, są przccięż u Ka n o -  
w y  skałą ciężką pod nogami posągu Hcby. 
Miękkość i soczystość liścia, mami nas w o- 
brazach K l a u d y u s z a  Lotaryńczyka; gdy 
tymczasem w  płaskorzeźbach kolumny T r a -  
j a n a ,  drzewa zamiast liścistycli gałęzi, zdają 
się unosić pancerze łuski kamiennej. Ciało je ­
dnak ludzkie w swej odmiennej bez końca po­
staci , ulegle wpływowi namiętności i uczuć
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nićm  rozm aicie poruszających, dostarcza n ie­
w yczerpanych  sp o so b ó w , jakby jakich w y ­
rażeń posążnćj m ow ie. U m iejętny posążnik, 

w ładając tym  skarbem w ie ,  jak kamień śn ie­
żystej b iałości o ż y w ić ,  rozm iękczyć i aż do 
złud zen ia  w yobrazić w  nim  św ieżość  karna- 
cyi i pulchność skóry, jak tego dokonał w A n -  

tinousie belw ederskim  5 nadać mu jęd rn ość, 
jak w  to rs ie  5 w lać w eń  krew  żyw o  krążącą, 
jak  w  m łodzianie boskiej urody sław nym  
A p oliin ic  (*). U m ie jeszcze  tak cudow ną za­
chow ać zgodę m iędzy częściam i p osągu, a du­

szą jaką w eń  w lać zam ierzył 5 iż  kto oglądał 
A p o llin a , zw łaszcza  przy św ie tle  nocnem  ka­
gań ca , chętn ie u w ierzy  w  bajkę o Prom eteu­
szu  lub P ig m a lio n ie , i tw ierd zić m o ż e , iż  
b óztw o poetów  (**) w id zia ł na ja w ie . Clicc- 
m yż oglądać obraz boleści pokonanych duszą  

w zn iosłą  cz łow iek a , w zgard ę n iezasłużonych

(*) W szystkie te  trzy  posągi staroży tne znane są  pod  

nazw aniem  b e lw e d e rsk ic li: gdyż są  um ieszczone 

w  części W atykańskiego p a łacu , B elw ederem  zw anej.

(**) M im o niezw yczajne i p raw ie  poetyckie  stosunki 

pom iędzy częściam i tego p o są g u , naleziono jednak
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m ęczarn i, m ieszającą się z pcw nein podda­
niem  się w oli nam iętnych bogów ? W p a tru j­
m y się tedy w  posąg cnotliw ego Laokoona : tu  
u jrzym y na p ie rs iach , tw arzy , ż o łąd k u , i a 
palcach u nóg n a w e t, i na każdej cząstce ob­
nażonego c ia ła , tę  w ielką w alkę zw ycięzkic- 
go ducha nad  kaźuią okrutną. Zaiste posąg 
Laokooua je s t  lej w alki ducha z boleścią, rczy- 
gnacyi z ro sp aczą , życia ze śm iercią poem a­
tem  epicznym . Z tąd  snadno pojm ujem y, ja k  
dalece w ielką znajom ość duszy i ciała lu d z­
kiego w e w szystkich zm ianach biegły skul- 
p to r posiadać pow in ien , ażeby tyle m yśli zdo­
ła ł zaw rzeć w  posągu, i mocniej p rzezeń  nas 
p o ru sz y ć , n iżby  m ogła naw et s . . ..a rzeczy­
w istość. O grom na n a u k a , k tórą  starożytni 
z w ielu przyczyn  ła tw iej m ogli zgłębić, niżeli 
dzisiejsi. Skulplura w szakże tcgoczcsna, cho­
ciaż w  ciasnych zam knięta g ran icach , dzi­
w niejszą z czasem okazać się będzie m ogła, 
kiedy najprostszą drogą sw ego przeznaczenia

na w yspach  oceauu  spokojnego krajow ca, z k tórego 

zdjęte  w ym iary , w szystkie cudn ie  zgodziły  się z w y­

m ia ram i z ip o llin a  B elw ederskiego.
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poprow adzoną zostanie. Ciało albowiem  lekką 
przykry te  odz ieżą , poruszeń sw oich udziela 
su k n i; s tą d , kiedy dusza w  daw nych posą­
gach objaw ia się na w szystk ich  krainach  ̂ ob­
nażonego c ia ła ; tedy p o d obn ie , acz nie ró ­
w nie  tru d n ie j, w  now ożytnych  p rzez  ciało i 
odzież przebijać się będzie m ogła. D o szczę­
śliw szych usiłow ań na te j d ro d ze , poczytać 
m ożna posąg N a p o l e o n a ,  św ieżo postaw io­
ny  na p lacu Y cndóm c w  P ary żu .

II.

DO U RZĄDZENIA r R Z  YJEM NYCII O G RO D Ó W , C ZY LI 

O G RO JC Ó W .

O gród znaczy dziś w  języ k u  naszym  pole 
ogrodzone , i p rzeznaczone do pielęgnow ania 
roślin . A  jako  różne są  zam iary w  ich roz-
krzew ian iu  i w yborze p ielęgnow anych; tak tez

ogrodów  rozliczne są rodzaje . Znam y ogrody 
w a rz y w n e , ogrody roślin  lek arsk ich , fabry­
c zn y ch , ogrody w zorow e roślin  ro lniczych, 
ogrody b o ta n ic z n e , drzew  i k rzew iów  owo-
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cowych i ogrody nakonicc dla samej tylko 
przyjemności pozakładane. T e  ostatnie, po 
staropolsku ogrojcami chętniej zowicmy. O- 
grojec znaczyć u nas będzie toź sam o, co u 
Niemców znaczy Lustgarten, u Anglików 
Pleasure gartlen ( ’).

Na tymto rodzaju ogrodów przedsiębie­
rzemy doświadczyć zasad naszych. Chociaż 
założenie i utrzymanie każdego ogrodu w y­
maga pierwiastkowych i ciągłych nakładów; 
jednakże, gdy inne źrzódłem są korzyści dla 
właściciela, tedy przeciwnie ogrojec, z myślą 
obcą wszelkiemu zyskowi zwykliśmy zakładać. 
D latego to ogrody rozkoszne mianc są za rze ­
czy całkiem zbytkowe. Jakże więc do urzą­
dzenia ich można hędzic zastosować to ogólne 
wszelkiego przemysłu p raw id ło : otrzymać

(*) O grojec w łaściw ie znaczy ł sad lu b  ogród  ro z k o -  

s z u y : jakoż zn a jdu jem y  w  do b ry ch  p isarzach  na­

szych w iele  w y rażeń , po tw ierdzających  tu  p rzy ję te  
w yrazu  znaczenie.„ Tam mędrcy, prawodawcy i Ojczyzny Ojce, 

Posiadają wieczystej rozkoszy ogrojce. “ 
( T r e m b e c k i .)



29
najw iększość zam ierzonego użytki?-, łożąc 
najm niejszość potrzebnych  w ydatków .

R ozpoznajm y n a p rz ó d , czy je s t  ja k i zna­
kom ity użytek z o g ro jcó w , a potem  łatw iej 
nam  będzie w ydobyć proste ich urządzenia 
p raw id ła , to je s t p raw id ła  dające w  uicli n a j­
w iększość zam ierzonych korzyści.

P rzedew szystk ićm  w iedzm y, iż w yobra­
żenia nasze o rzeczach zbytkow yeb są cał­
kiem w zględne. Ze w zm agającem  się bow iem  
udoskonaleniem  tow arzyskiego bytu , zbylko- 
w c zrazu  zam ieniają się na is to tn e , a na o- 
slatek w p ow szedn ie  i n iezbędne potrzeby 
życia. M yliłby się jednak , ktoby rozum iał, iż 
w zrasta jąca  liczba niezbędnych p o trzeb , klę­
ską je s t ludzkości. O w szem  przem ysł w szel­
k i ,  k tóry je  m noży i sam się nicini w zm aga, 
odkryw a w tedy  coraz liczn ie jsze , n ieznane 
źrzódła bogactw  społecznych, czyli śrzodki za­
spokojenia przybyw ających potrzeb : a p rzez 
to , p ierw sze z drugicm i w rów ności statecznie 
u trzym yw ać m oże. W szak że  dalekiem je s t od 
nas ow o n ieszczęsne m niem anie, jakoby z.by- 
tek trw oniący skarby, chociażby na rzeczy
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płonne, przykładał się do zapomożenia ubogiej, 
a pracowitej ludności, i przez to krajow i sta­
wał się użytecznym. Owszem przekonani je ­
steśmy, iż skarby tak u ży te , to jes t praca i 
m atcryał w  nieb ocenione, są bez powrotu 
zniszczonem bogactwem. Nie zbytki klęską 
są ludzkości i przyczyną ubózlwa tow arzy­
skiego , lecz niedostatek rzetelnego przem y­
s łu , albo nieumiejętne bogactwem włada­
nie (*).

Po takiem przygotow aniu, czas jes t przy­
stąpić do odpowiedzi na py tan ie : jakaż tedy 
być może użyteczność z ogrojców rozko­
sznych ?

Ludzie piastujący urzędy wysokie, po pra­
cach ciężkich w  kierowaniu sprawami państwa, 
albo po innych wielkich przedsięwzięciach, 
potrzebują wiejskich ustroni na pokrzepienie

(*) Dla objaśnienia tej p raw dy, w  A rchitekturze  w i i lc e  
uży teczne j ,  przybra libyśmy m og li  wiele p rzyk ła ­

d ów  , które przytacza E konom ia  polityczna : p rze ­

staniemy, w szakże ,  na jednym . Używszy, uaprzy— 

k ł a d ,  u b o g ic h  dzieci  do rozsadzania rostków ziaru 

pszenicy, ta, d la  tego właśnie,  że będzie  rozsadzana,
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EWątlonych i nabranie sił świeżych; bądźto 
do przebycia z chwałą rozpoczętego zawodu, 
bądź też dla dokonania w błogości pełnego 
zasług żywota.

Dworce zatćm wiejskie , od Rzymian f  il- 
lae nazywane, są istotnie potrzebne w oko­
licach stolic, i miast ludnych a bogatych. 
W  nieb to rzetelna zasługa, w pośrzód nauk 
i przyrodzenia, na łonie miłej rodziny i wier­
nych przyjaciół, odbiera wdzięczną wypłatę. 
Ogrody rozkoszne, takich pomieszkali isto­
tną są częścią. Okroili znakomitych z majątku 
i urzędów ludzi, wielu innych, owszem cala 
ludność miejska potrzebuje ochłody w po­
śrzód ogrojców. Dla nich też pieczołowite 
rządy pozakładały po miastach ogrody publi­
czne, a przemysł szczególnych osób pozasa- 
dzal prywatne. Pozostaje nam tylko w szcze-

wyda p lo n  s tokroć  większy, n i l  siana zwyczay nyrn 

sposobem . A t a k ,  robota użytych dzieci w ar tac  b ę ­

dzie c a łe m u  nadm iarow i korzyści. J e i e l i  przeto 

d am y im  tę wartość na w s p a rc ie ; tedy to wsparc ie  

będzie  rzeczywiście ich  z a ro b k ie m ,  a sku tk iem  

lo zu m n eg o  p rz e m y s łu ,  k tó ry  im go nastręczył*
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golach wyłuszczyć tę  uży teczność , i z nlćj 
wydobyć głów ne prawidła urządzenia ogroj­
ców. D ajiny naprzód głos p isarzowi angiel­
skiemu A  i k i n (E ike in ) ,  k tóry lak o ogrój­
cach powiada (*).

"D aw niej rozkoszne ogrody za część po­
mieszkania uw ażane b y ł y : ich tćż u rządze­
nie i przyozdobienie gałęż A rchitektury  skła­
d a ło ,  a taki sposób uw ażania  rzeczy rów nie  
był p ro s ty m , jak  naturalnym . J a k o ż ,  ażeby 
można było używać wszelkich z ogrodu przy­
jem nośc i ,  należy go mieć urządzonym  tuż 
p rzy  m ieszkaniu: gdyż wówczas ty lko , za­
pachy kw iatów  rozlewać się będą mogły po 
wszystkich pokojach, a b arw a ich i nado- 
hność postaci w  każdej chwili rozweselać o- 
c z y ;  gdyż w ów czas niedołężność naw et da 
się w yw abić  z m ieszkania ,  i ukaże się na 
słońcu otwartej ulicy, albo wypocznie  w  cie­
ni u j  gdyż wówczas kryte  przejścia, odłogie 
usypy ziemi i łagodne schody nastręczać

(•)  P rzek ład  z angielskiego przez A dam a P o n i a t o w ­

s k i e g o .



m ogą A rchitek tow i zręczność podniesienia się 
stopniam i do w ysokości całey budow y, i zla­
n ia  w  jed n ę  całość kam ienia z z ie lonością .»

((Ktokolwiek od p rzesądu  je s t  w olnym  
niech w y zn a  szczerze , azali oko jeg o  zupeł­
nie będzie zaspokojone w idząc dom w iejsk i 
w znoszący  się samplui,c nad  nagim  traw n i­
kiem. »

«D aw niej tedy sym etrya by ła  g łów ną za­
sadą u rządzeń  o g rodow ych ; i zam iast p ró ­
żnych usiłow ań w  naśladow aniu  p rzy rodze­
n ia ,  p rzem ysł używ ał ty lko śrzodków  p rz y ­
rodzonych , i za ich pom ocą, s tw arza ł ogrojce, 
T ak iin to  sposobem  pow stały  czarodziejskie 
praw ie ogrody w łoskie i fran cu zk ie ,  podo­
bające się w  najw yższym  stopniu . »

•(W ielbiciele ogrodów , pow stających p rzez , 
naśladow anie n a tu ry , W m aksym ie ogólnej 
pow iadają : pozór sztuki je s t  zaw sze n iep rzy ­
jem ny . Kecz nie w iem  (m ów i ciągle A i k i n ) ,  
na jak ie j zasadzie zdanie to  byćby  m ogło  o 
parte . W szak że  ślady sztuk i okazują w yna­
la z e k , p rzem ysł i po rząd ek : są to  ślady czło­
w ieka. W  w ielu  dziełach przem ysłu  , sztuki 

P oczet now y. N . 2 2 .  3
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ukryć nic podobna 5 a naw et takie usiłow ania 
w idoczniej j ą  okazują. R ó w n ież  w  ogrodach, 
zam iar oszukania oczu p rzez naśladow anie 
z jaw isk  i w idoków  przyrodzonych , n igdy  się
nic u d a Ciż tw ierd zą: iż w olne w dzięki
p rzy ro d zen ia , nic w yczerpanego  rozm aito­
ści dostarczają ź rz ó d ła ; iż regularność sztuki 
dąży zaw sze do jednosta jne j tożsam ości: że 
p rze to  now ość w  ogrodach sym etrycznych 
prędko  w yczerpaną b y w a , gdy p rzeciw n ie  
rozm aitość nieskończona w idoków  n a tu ry , 
n iep rzebrany  skarb now ych kształtów  n astrę ­
cza. D odają  p rzy  tem , że porów nyw ając ry sy  
zaniedbane p ie rw sz e j, z liniam i prostem i i 
i  kątam i drugiej , odkryw am y isto tną różn icę  
m iędzy w dziękiem  a n iczgrabnością. D la  u- 
trzym ania tego p ie rw sz e ń s tw a , p rzy taczają  
jeszcze  zdania m ora lne : p o w iad a ją , że m i­
łość p rzyrodzen ia  rów na  się z m iłością w ol­
ności i p raw dy , gdy p rzeciw n ie  stronnicy  
sz tuk i uznan i są za niew olników  form alności 
i  p rzy m u su .»

« Bez w ątp ien ia, pow iada A  i k i n , iż p rzy ­
jem ność z oglądania pięknych w idoków  w iej-
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skich p rzew yższa  w szystko , co sztuka u tw o ­
rzyć m o ż e : ale tu  gra  idzie o porów nanie  
dwóch rodzajów ogrodów , a u ic  ogrodu z ro z ­
koszną okolicą. P rz y p u sz c z a m , iż się znaj­
du ję  w  pośrzód pięknych dziel p rzyrodzenia, 
k tórych widokiem nasycać się w  każdym cza­
sie nic mogę lub nie c h c ę ; uw ażam  tedy, j a ­
ka przyjem ność  może mi go z a s tąp ić , i są­
d z ę :  iż ogród połączony z d o m e m , rozw ija ­
ją c y  p rzed  oczyma inojcmi odmiennej reg u ­
larności kształty , bogaty sztuką przyozdobie­
nia , dozwalający w yboru , podług  pory  roku  
i chęci, pom iędzy cieniem a słońcem, ciepłem 
a  ch łodem , i z lew ający się zw olna z okolicą 
dziką i obcą ogrodow i,  chętniej powinienem 
przenieść nad naśladowanie samorodnyeh w i­
doków przyrodzen ia ."

0 Nakoniec, jeże li  chcemy ułożyć ogrom ny 
kra jobraz  z o g r o d u , mimo niezmiernie t ru ­
dne w y k onan ie ,  nic zrów nam y w  tein nigdy 
n a tu rz e ;  jeżeli zaś zamkniemy go obrębem 
kilku m o r g ó w , sztuka ukaże się w szędzie 
w  najprzykrzcjszy in  sposob ie : nic tak bo­
w iem  nie oddala dziel naśladowniczycli od

3 *
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natury, jak przerabianie je j wielkich na dro­
bne w ym iary; w tedy całe złudzenie znika, 
a najkosztowniejszy ogród wyda się igraszką 
dziecinną.»

D la wyrzeczenia nakoniec rzetelnego są­
d u , o wyższości jednego z tych dwóch ro­
dzajów ogrodu: udającego okolicę samoro-. 
dną albo jaw nie okazującego się być dziełem 
przem ysłu , roztrząśnijiny, którego części lc- 
piej odpowiadają przeznaczeniu swojemu. 
I  tak:

1. Iżby kwiaty roślin i krzew iów  dro- 
bnvcli, rozweselały zmysły ozdobnością bar­
w y, postaei i przyjemnością swej w o n i, tu ­
dzież troskliwszego pielęgnowania potrzebu­
jące nie były zagłuszone w gęstw inie, roz­
sadzamy jedne na grządkach, drugie w  oso­
bnych donicach, i z nieb urządzamy syme­
tryczną kw iatawę (parterre) , której położe­
nie tuż przed oknami pomieszkania jes t naj­
właściwsze.

2. Ażeby mice cienistą przechadzkę w bliz- 
kości domu, a nie zasłaniać drzewami widoku 
dalekiej okolicy, rozsadzamy drzewa w szc-
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rcgi na osiach ścian i slupów budowy, a 
śrzodkiein otwieramy ulice na osiach drzwi 
i okien. Ulice drewne, po 3 , 5 i t. d. mię­
dzy-osi slupów w swej szerokości biorące, 
będą światłe i pełne słońca, skoro są ku słoń­
cu obrócone i drzewami strzelistemi rzadko 
wysadzone j będą zaś cieniste i chłodne, kie­
dy ich połacie są gęste, z drzew rozłożystych 
konarów i bujnego liścia.

3. Na ulicach otwartych żądając cienia i 
Zaciszy od w iatru , pomiędzy pniami drzew 
wielkich i  w górę strzelających, usadzamy 
ścianę zieloności, z krzewów i drzew liśei- 
stych a nizkich z przyrodzenia. I nawzajem, 
z lilie sklepistycli chcąc mieć otwarte po stro­
nach widoki, pnie drzew do znacznej wyso­
kości obnażone zostawujemy •, a natenczas 
z pomiędzy n ich , jak z pod przysionków ja ­
kich, widoku używać będziemy mogli.

4. Posągi, pomniki i każda stosowna 
rzeźba w miejscu właściwćm postawiona, 
a tuż wijące się po nich rośliny, albo gęste 
białemu kamieniowi tło uplatające, przyo­
zdobią ogrojce wyśmienitym sposobem i spo-
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ożywających w cleniu zajmą przyjemnym i 
myśl karmiącym przedmiotem. Podobnież u- 
źyteczne będą porozstawiane ławy kamienne 
dla wypoczęcia na widoku pięknej okolicy, 
niemniej ja ty , chłodniki (berceaux) i pieczary 
cieniste, jako tćź szczupłe budowy w ustro­
niach ogrodu wzniesione dla wspomnień mi­
łych , dla wypoczynku i dumania w  ciszy, 
dla schronienia się przed deszczem i chłodem 
jesiennym.

5. W oda, równie dla ochłodzenia skwar­
nego powietrza, jak  1 do utrzymywania ży­
cia roślin nicodbicic potrzebna najdzie się 
w  obfitości w  ogrojcach rozkosznych, bądź 
to użyta w postaci wytrysków daleko w  po­
wietrze rzucających kropliste warkocze, bądź 
spadająca z podniosłych progów w przezro­
czystych płachtach, bądź płynąca bez prze­
rw y z wąziucbnych cewek, bądź nakonicc, 
jak zwierciadło spokojnie stojąca, w  zarybnio- 
nycli kopanicacli.

W szy s tk o ,  jak widzimy, w  ogrojcach ta­
kich jes t  dziełem przemysłu; a gdy do tego 
zdziałane będzie prosto ku użytkowi, będzie
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miało sobie właściwą i stałą piękność. T a  
wątkiem przemysłu są przyrodzone całkowite 
rzeczy: jako drzew a, krzew y, rośliny z kwia­
tam i, zielonością i wonią swoją. Tych istot 
żywotnych przemysł n ieprzetw arza: gdyż
przetw arzać je  byłoby to zabijać lub kale­
czyć $ pielęgnuje raczej łub szykuje według 
swej potrzeby, a ich przyrodzenia. Istotom 
zaś m artwym , jako wodzie, kamieniowi i zie­
mi , nadaje postać według swej myśli użyte­
czną , i tw orzy z nieb fontanny, kanały, po­
sągi , budynki, ziemne usypy i t. p. W  dn- 
cbu tych zasad postwarzane są ogrody rozko­
szne w  okolicach R zy m u , Florencyi, Padwy 
i innych miast włoskich. Iżby je  osądzić we­
dług rzeczywistej w artości, oglądaćby je  na­
leżało , a naw et wystarcza przypatrzyć się 
w iernym  w yobrażeniom , jak ie  nam podają 
w  prześlicznym  zbiorze P P . P c r c i c r i F o n -  
t a i n e  (*). Mówią oni przy opisaniu dworca 
Aldobrandinich w e F rask a ty :

(*) Choix des p lu s  celebres maisons de plaisance de 
llom e et des E nvirons; p a r  P e r c i e r  et F o n ­
t a i n e .  a Parts.
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"W iary dać nie możemy, iżby gdziekol­
wiek na święcie większą okazano umiejętność 
w  przeprowadzeniu wody i większą rozmai­
tość w je j przemiennych skutkach: trudno się 
odjąć żalow i, w idząc, jako szał modny, pra­
wic zupełnie wygttał Z ogrodów naszych te 
dzielne śfzodki ięli przyozdabiania. P rzy  nich 
zawsze taż sam a, przesadą trącąca prostota 
W iejska, o którą się dziś w  stwarzaniu ogroj­
ców usilnie starają, wyda się koniecznie w o - 
czach rozsądku igraszką dziecinną, której na­
zbyt łatwe wykonanie żadnej nie wymaga nau­
ki, a natura w  ilicli obrażona na każdym kroku 
Wytyka śmieszność. Ścieżki kręte tych malo­
wniczych (piłtorestjues) ogrodów,skały udawa­
ne wpośrzód równiny, drzewa i rośliny,różne­
go starania potrzebujące, zgromadzone razem 
Wolą kaprysu, owe błotniste strumyki krążące 
pomiędzy brzegami darnią wyłożonemi, w kie­
runku od przypadku zakreślonym , nakonicc 
owe jeziorka kalistc , Łłalic płody obłąkania 
i niedołęźności, nic mogły zaiste otrzymać 
pićrw szcństw a, przed wiclkiemi wynalazka­
mi i wspaniałemi pomysłami sztuki, chyba
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w  um ysłach p rzesy co n y ch , obcych nauce i 
pogardzających  zasadam i, które zd row y u fun­

dow ał ro z są d e k .»
I rzeczyw iście, w szelkie naśladow anie, al­

bo raczej udanie okolicy rozkosznej w  ogro j­
c a c h , nie je s t  w  m ocy cz łow ieka : ho chcąc, 
n a p rz y k ta d , iźhy  opoka w ydała  się n a tu ra l­
ną , należałoby do naznoszcnia skał użyć siły  
przynajm nie j T y tan ó w . W  rozsadzaniu  drzew  
i ro ślin , jakkolw iek  um iejętn ie i ostrożnie po­
stępow ać będziem y, najdą się one zaw sze pod 
niew łaściw ćm  n ie b e m , i m ieszkance różnych 
stron  św iata w  sąsiedztw ie blizkiein żyć zn ie­
w olone b ęd ą ; a jakże  to  udać będziem y chcieć 
m o g li, iż tam  sam e p rzez  się w zro sły ?  K rą­
żenie rzek i lub stru m ien ia , jak o  też zw ijanie 
się drogi i ścieżek p raw dziw ych , je s t skutkiem , 
ju ż  przyrodzonego p raw a ciążenia w ody , ju ż  
chęci człow ieka przebycia najkrócej i n a jła ­
tw iej zam ierzonej d ro g i, zaw sze pom iędzy 
przeszkodam i ich biegow i przcciw ncm i. J a k ­
że się tedy  w ydaw ać m uszą n iedorzecznie 
ow e w ężykow ate drogi i strum yki w  ogro­
dach , na  rów nej i bez przeszkód płaszczy-
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źnic tu i ówdzie prowadzone? C zyż, zamiast 
tego, nie zrobimy rozsądniej, kiedy obce ro ­
śliny, jedne w  kwialawach i dzielnicach sy­
m etrycznych ogrodu, inne zaś w  szklarniach 
i cieplicach zamkniemy? Przez to się jaw nie  
okaże, iż przem ysł człow ieka, który je  po- 
zgromadzał z dalekich stron św iata, zna ich 
p rzyrodzenie, tuż jes t i czuwa nad ich za­
chowaniem. D la czcgożby także z ogrojców 
rozkosznych miały być wytrącane drzewa i 
krzew y owocorodne? czyż dla teg o , iż ich 
smakowite owoce słodszemi się stają przez 
upraw ę i pielęgnowanie? Nakoniec gdy dw or­
ce rozkoszne staramy się umieszczać dla w i­
doku, pow ietrza i zdrowości micszkauia na 
pewnej w zniosłości; przeto dla łatwiejszego 
jćj zabudow ania, tę poehodzislą wyniosłość 
rozdzielamy na piętrzone poziomy. Czę­
ści więc ogro jców , przy  zabudowaniu tuz 
położone wznosić się będą na usypach zie­
mnych , z k tórych , jako z wysokiego stano­
w iska, wzrok może przenosić wierzchołki 
drzew  najwyższych, w dolinie nizhiej rosną­
cych , i ponad niemi panować nad całą oko-
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licą. D la te g o , nic mamy potrzeby równać i 
rozkopywać pagórków na stronie daleko w  o- 
grojcu leżących ; nic mamy też potrzeby pod 
sznur wybijać tam u lic5 ani drzew w  szeregi 
szykow ać; najdą się tedy w  ogrojcach gaiki 
samorodne i drogi jakie sama potrzeba stwa­
rza. A le mimo t o , ostatnie krainy ogrodów  
symetrycznych nie będą naśladowaniem przy­
rodzenia ; lecz tylko częścią okolicy w  ogród 
zajętą i przemysłem w ypielęgnow aną; taka 
łatwo zlać się będzie mogła z dziką całkiem  

naturą przyległego kraju. (*).

(*) Mocno żałujem y, ze okoliczności czasowe, m edo- 
siatek dosyć zuacznych n ak ładów , potrzebnych na 
sporządzenie liczuych , a z postępem  dzieła coraz 
pom nażających się ryc in , mianowicie zas trudność 
znalezienia u nas zdatnego ry tow nika, opóźniają, 
d o tąd , wyjście na jaw dwóch pozostałych części, 
Początków A rchitektury  Professora P  o d  c z a -  
s z y ń s k i e g o .  Rozpatrując się we dwooh pie'r- 
wszycli częściach, łatwo postrzeżem y: łe  w nich 
głębsze rozum ow ania naukow e, wymagające po­
m ocy rachunku m atem atycznego, tudzież innych 
um iejętności posiłkow ych dają się w niejaki sposob 
oddzielić od praw ideł i przepisów czysto prakty-
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Z tćj całej rzeczy wnosim y, iź ogrojce po­
winny być jawnem  dziełem przem ysłu, a 
rozpościerając się mogą mieć coraz mniej u- 
prawy i przem ysłow ej ozdoby.

cznych, k tó re, zwłaszcza przy pomocy starannie 
wykonanych rysunków, każdemu dostępne być m o­
gą. T śm  więc pożądańsze jest ukończeuie tego dzie­
ła , nie tylko dla ludzi z powołania poświęcających 
się architekturze, i z naukami dokładnćm i oswo­
jonych; ale t e i  dla wszystkich światłych właścicieli 
dbająoych o trw ałość, w ygodę, zdrow ośc, dobrze 
zrozum ianą oszczędność i przystojną ozdobę w bu­
dowaniu, jako istotne potrzeby cywilizowanego bytu. 
S łow em , P o czą tk i A rc h ite k tu ry  należeć będą do 
liczby takich dzieł dokładnych, które, rzetelne na­
sze bogactwa naukow e, w tśj od innych szczu­
plejszej gałęzi literatury krajowej powiększyć m o­

gą. (*■)



ED M U N D  K E A N  I M IS T R IS S  S ID D O N S .

C u n o rA  cała pow tó rzy ła  tc  dw a im iona, na j­
św ie tn ie jsze  pom iędzy w szy stk ićm i, k tó re , 
od lat pięciudziesiąt scenę angielską w sła ­
w ia ją . S łużyły  one za tex t do w ielu  biogralij 
zm yślonych do niejednego rozpow iadania, 
którego rom ansow y in teres opierał się na 
kłam stw ach n ieprzy jaźnią  poduszczonych, na 
plotkach sa lon o w y ch , na n iepew ności gm in­
nego rozgłosu . P rzedzicrzgn iono  K e a n ’s  
w  Ju liu sza  C ezara, m istriss zaś S i d d o n s  na 
pan ią  M a i n  t e n o n s  byłoć zaiste dosyć nad­
zw yczajności oczyw istych , k tóre ich odzna­
czały , n icuciekając się  do dziw actw  ziuyśło-
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nycli czynów. Naliczylibyśmy więcej niżeli 
sześć ogromnych to m ó w , życiu nader p ro ­
stemu wielkiej naszej aktorki poświęconych. ' 
Życic po gospodach i za kulisami K c a n ’a, 
niemniej obfitem było ; tak są pożądliwe spe- 
kulacyc l i te rack ie : rzuca ją  się one na w szy ­
stkie znamicnitości, dystyllując j e  przez swój 
ajcmhik. Czy przedmiot będzie nader  żyżny 
c z y  też nie tak urodzajny, mniejsza o to :  pa trz ­
m y, ciekawość publiczna obudzona;  bobaty- 
rcm  dniow ym  je s t  ten właśnie kogo sobie u- 
p o d o b a ją ; życic skrom ne, skłonności spo­
kojne, obowiązki dopełnione z tą  dokładno­
śc ią ,  która  żadnej pastwy rom ansowym  roz- 
w'agóm nie nastręcza , zawód najskromniejszy 
i pełen zacnośc i , taki właśnie jakim był pani 
S i d d o n s ,  tysiąca kartek do zapisania do­
starcza.

N iepojmuję, jak im  sposobem biograf  mógł 
opisywać e x  professo  z pedantyczną uroczy­
stością życie K a e u ’a :  to życie dziwaczne, 
pełne n ie ro z w a g i , gw ałtow ne i błazeuskie. 
P ow aga  sędz iego , w  osobliwszy się sposób 
nie zgadza z tysiącem szalów, którcmi zawód 

\  -  ■
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E dm unda K c a n ’a je s t  upstrzony . K siążka 
pocieszna i sm utna razem  m ogłaby w ystaw ić , 
w  sw ojej p raw dziw ości, ten skarbiec obłąka­
nia i ta le n tu , tę  m ieszaninę w ystępków  cu ­
dackich i w ym agań g ó rn y ch ; ten  p rzepych , 
tę  c h w a łę , to  podziw ieuic publiczności dła 
energicznego i straszliw ego a k to ra ; potem  tę  
n ę d z ę , to  sza leń stw o , tudzież w szystk ie zby­
tk i które za sobą poprow adziło . P ió ro  hum o­
rysty , takiego naprzykład  jak  K arol L a n ib ,  
m ogłoby p rzedstaw ić czy teln ikow i tryum f 
skalany tego ta len tu  rzetelnego  i n iezupeł­
nego ra z e m , dzieciństw a pow ażne i płoche 
naw alnćj burzliw ości k tóra  go u n o siła , upo­
je n ie  m iłości jego  w ła sn e j, zapalczyw ość 
w spółzaw odnictw a. S tanęłyby w  oczach łzy  
p o lito w an ia , na ustach zaś znalazłby  się u- 
śm ićch pom ięszany ze sm u tk iem , pod tą pa- 
rodyą chw ały , dla tego aktora hartow nego i 
d z ie ln eg o , który niedosyć m iał na w ieczor­
nych oklaskach, lecz którem u chciało się bydź 
je szcze  B a j r o n e m  i B o n a p a r t y m .  B io­
grafow ie uiedostrzegli w iele się. to zaw ierało 
nauki i g łęb o k o śc i, w  p rzedm iocie , na k tóry



się płocho rzucili. Nierozważna ich exalta- 
cya nie mogła zastąpić bystrości przedmiotu 
psychologicznego, htóry, w tabim w zglę­
dzie jes t niezbędny. Nie umieli oni wydadź 
ani szlachetnej prostoty mistriss S i d d o n s ,  
równie czcigodnej, jak  księżniczka, której 
przywdziewała barw ę; ani gwałtownych na­
miętności i osobliwszych szaleństw K a c n ’a, 
któremu się głowa zaw racała, pod koroną 
z pozłacanego papieru i który mścił się za 
swoje rzemiosło aktorskie, wszelkiemi spo­
sobami niesłychanie dziw acznćm i, na jakie 
tylko mózg rażony szałem zdohydż się zdoła. 
Aw anturuictw a przesada dziwactwo panują 
W  życiu jednego; porządek, oszczędność, u -  

szanowauic sieb ie , zawodowi drugiej prze­
wodniczą. Co się zaś ściąga do czystości ta­
lentu , do użycia rządnie rozłożonego sił i 
zdolności własnych pani S i d d o n s  jes t nie­
zrównana w tej mierze. A ktor, którego przy­
rodzenie tak hojnie uposażyło, nie przestał 
marnotrawić swojej energ ii, nad własnym 
się talentem samobójstwa dopuszczając.

G a r r i c k ,  p r z e d n i m ,  największym był
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aktorem; onto najgłębiej pojął i najlepiej 
, odcicniowae umiał różnice charakterów ludz­

kich. Uczeń S z e k s p i r ’a, A d d i s o n ’a S t i l a 
{Steele),  1 v sposobie swoim pojmowania 
sztuki przywiązał się do szkoły poslrzcga- 
czów angielskich, tudzież filozofów mora­
listów. K c a n ,  przez skłonność wrodzoną, 
ku innemu zwrócony kierunkowi, charaktery 
gwałtowne i nadzwyczajne opanował. Cała 
dzielnica demokratyczna sztuki teatralnej na 
niego losem przypadła. G bur,  gwałtownik, 
opętaniec; ale przedziwnie namiętny; w yra­
żający prawdę ostrą, czego żaden aktor przy­
kładu przed nim nie w ystaw ił; nigdy czło­
wiek, udaniu zdziczałych i srogich poruszeń 
gminnych, więcej zgrozy i przerażenia nie 
nadał. Przygotowany do gęaniu tych ról przy­
godami swojej młodości, tudzież tysiącem 
zmian niebezpiecznych swojego pierwiastko­
wego uhóztwa, był on fcchniistrzcin, boxc- 
r e m , aktorem wędrow nym , skoczkiem na 
l in ie : wychowanie i kształcenie jego dobro­
wolnie przez siebie się dokonało, po karcz­
mach , stodołach, przed oczyma takiej publi- 

P o c ze t n a w y .  N .  2 2 .  4
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czności, jaką ślepe zdarzenie nastręczyć tra­
fem zdołało.

Pierwsze łata jego życia ukrywają się 
w cieniu; wiadomo tylko, że się urodził 
w Londynie, blizko Łeicester-Sauar, w 1787 
czy też w 1790 roku. Ojciec jego bylli kraw­
cem czy architektem? nazywałli się Aaron 
czy Edmund? śmierć jego byłali wypadkiem 
samobójstwa czy też upaduicnia? — Nie bę­
dziemy zagadnień tych rozwięzywałi. Aktor 
nasz byłli synem mistriss C a rc y , czy też po­
kojówki służącej w domu książęcia Norfolk?— 
Miłość własna K can ’a upodobała była sobie I 
nader w tern oslatnićm przypuszczeniu. Bę­
kart książęcy! ciemność jego kolebki stawała 
się świetną: nie gniewało go to bynajmniej, 
iż go poczytywano za potomka nłfeprawego 
wielkiego magnata wstydzącego się swojego 
dzieła. Cóżkolwick bądź, w roku 1796 wstą­
pił on pierwszykroć do teatru D ru ry -L a n :  
biedny maleńki siedmioletni czy ośmioletni 
pacbolik, bywał on djabełkiem Knpidynem, 
małpą, chochlikiem, sowizdrzałem it. p. Dnia 
pcw nego , przy reprezentacyi MackbetlCa za-
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m itrężył on wejście na scenę K e m b l’o w i ,  
w praw ując w  zamięszanie szyli cały kompar- 
sów przez niestosow ny obrót w przeciąganiu 
złych iliicbów. K c u i b l c  przystąpił kun iem u 
z zapalczyw ością: eboeblik odezwał się du­
mnie : — „M ości Panic wszak ja , po raz pier­
w s z y  jeszcze , teraz dopiero, w tragedyi wy- 

s tęp u ję ! ->
Rola P aluszka (Pelit-Poucet) (*) była mu 

poruczoua; dzieje teatru nic nic w zm iankują, 
jakie on powodzenie w tym rodzaju otrzym ał. 
Od tej epoki swoboda zupełna w czynnościach 
stała mu się potrzebna $ chciano go do szko­
ły posyłać i za pomocą chłosty nabić mu gło­
wę rudiiuentam i, wrażając przez rózgi czcsć 
im należną; drapnął zatem , cichaczem , nic 
nikomu nicppw iadając; udał się do jednego 
z portów m orskich, i zaciągnął się do służby

(•) P etit -  Pouce t: tak si<j nazywa m ały chłopczyk syn 
d r w a l a ,  w  powieściach czarodziejskich P e r r a u l -  
t’a. Przedm iot te n , niejednokrotnie bywa brany 
do przedstawień scenicznych; treść jego pochodzi 
pierw iastkowie z podań angielskich. (Ob. W izcr. ś .  

2 0  sir. 3 5J
A '
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żeglarskiej, jako pacholik okrętowy (mousse) ; 
miał w  ten czas lat dziesięć. T u  właśuie chro­
niąc się od deszczu trałił pod ry n n ę : chłosty 
szkolne zdawały mu się nader łagodne obok 
tego straszliwego kota o dziew ięciu ogonach ; 
d jscyplina okrutna doskonaląca wychowa­
nie majtków małych angielskich i ćwicząca 
ich w  wyzwolonych naukach. Edm und pod­
nosi rokosz, ale nic na tein nie zysku je: wpa­
da w  chorobę i zostawiony jes t w  jednym  ze 
szpitalów M adery, g d z ie , przez dwa miesią­
ce, w  łóżku pozostał. Chwycono się najpićr- 
wszego zdarzenia odesłać go do A n g lii, na 
której brzegi wyrzucony został, biedny ma­
lec , bez szeląga w  kieszeni. W  Londynie, 
ani o jca , ani m atk i, nic znalazł; lecz tylko 
stryja zwanego M ojżesz (ród jego najpodobniej 
może być żydowski) który podjął się poduczyć 
g o , jako tako , sztuki dramatycznej. W  tej to 
epoce nabył on innóztwa drobnych talentów , 
których potem nigdy nie zapomniał, a do któ­
ry c h , w  wieku swoim dojrzałym wiele nader 
przyw ięzyw ał w ag i: tańcowania na linie;
boxow ania; śpiewania jak  kogut; udawania
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głosu psiego; brzucliomówstwa i niebezpie­
cznych skoków. Niejaka miss T i d w e l l  a r­
tystka w  D rury-L ane  tudzież pewna mistriss 
P r i c e ,  raczyły, także, ze swojej strony przy­
łożyć się do jego cdukacyi, nauczając go czy­
tać i deklamować.

Zalcdwo ten mały skoczek na linie zdołał 
wydcklamować kilka w ierszy, dusza jego na­
miętna wtąż wybuclinęła. Zdumiano s ię , i 
już liczni słuchacze wróżyli cudo teatralne, 
które W ielką- B rytaniją urzec i zachwycić 
miało. Othello jedenasto le tn i, Richard II I  
dw unastoletn i, żywe w rażenie, w  pamięci 
lorda R a j r 011 a i przyjaciół jego zostawili, 
lływ alo  to po gospodach, po k lubach , raz 
lam , drugi raz gdzieindziej, bez opiekuna, 
któryby go zachwalał, bez rodzeństw a, któ- 
rehy go w spierało, zaczął doświadczać sił 
swoich przegrawkam i tej olbrzymiej wzięlo- 
śe i, za kawałek chleba. Jako młodego-pri- 
micra dziecinnego teatru rozliczność talentów 
stała się przydatną. Na jarm arku Swiętego- 
Rarlłomieja złamał sobie nogę pokazując sztu­
ki konne: wyleczono mu ją . Zaciągnąwszy
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się do teatru Ilaym arket, zaczął się, w wie­
lu rolach podrzędnych odznaczać; lecz je ­
dnego dnia, hicdy B e t  ty , aktor młodzieniec, 
hardzo w ten czas będący w modzie, grał 
rolę naczelną, K e a n ’o w i  chciano poruczyć 
udawanie osoby podrzędnej. Ulegał dojrza­
łym już inęźóm; ale być upokorzonym przez 
młokososa !— Nigdy! Wola! się raczej na pro- 
wincyą odprawić. Już się w nim rozwijał 
w  len czastcn charakter wyniosły, którego 
ciąg cały jego zawodu najdziwaczniejsze 
przykłady wystawia.

O woź rzucony na prowincyonalne teatra. 
Jest on tu Skaramuszem , i Richardem I I I ,  
Arlekinem  i Brodą-Blękitną, Atalibą  i Pa- 

, jacem .W  antr-aktach gra on na flecie, tańcuje 
w baletach, wzbudza podziwienie jako ekwi- 
Hbrzysta, występuje* z balansem i bez balan­
su ,  na linie napiętej i zwolnionej: skoczek, 
boxer, mimik naprzeiniany. Od tego czasu 
jedną z najzgubuiejszych jego pretensyj była 
uniwersalność chwały. Niezmiernie mały, 
z wielką głową, z szćrokićmi plecami, z o- 
łsicm ponurem i pełnćm ognia, krępy, przy-
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sadzisty, z przyrodzenia ociężały, niekształ­
tny p raw ic , przez swój rzadki talent jedy­
nie , zapomnienie tylu w ad sprawował. Na 
wyśpię Guernesey w ygw izdano go. W  fcxc- 
ter, kiedy, po rcprezcntacyi wystąpił z annón- 
sow aniem , ź e , nazaju trz , będzie gral rolę 
A lexa n d ra  W ie lk ie g o ,  glos z parteru ode­

zw ał się :
 wBardzbź jest malutki ten W ielki A le­

xander 1
— ..Tal; j e s t ,  odpowiedział dumny mło­

dzieniec^ ale «wielką duszę posiadało
T ra f  przypadkowy clicial tak zrządzić, aże­

by w  tejże samej stodole miasteczkowej, prze­
istoczonej w  salę teatralną, zgromadzili się 
razem S e li e r  i d a n - K n o w 1 e s, dziś najpier- 
w szy aktor dramatyczny w A nglii, jego mał­
żonka i młody K c a n . W pośrzód Odyssci le­
go życia koczow niczego, zaślubia on miss 
C h a in  p a n ,  która towarzyszy mu we w szy­
stkich p o c h o d a c h ' dramatycznych i ubóztwo 
jego podziela. Peyvncgo wieczora, l.icdy miał 
grać O thella , n ic jad l był przez dzień cały : 
golibroda miasteczkowy pożyczył mu dwa



pcnsc (ośm groszy), ażeby kupił sobie szklan­
kę porteru, gdzie poczerpnąl siły potrzebne 
dla uiszczenia się ze swojej roli. Maleńki 
aktor, z duszą wyniosłą, pomimo takich kło­
potów nadstawiał się swoim dyrektorom, prze­
pisywał im w arunki, a opuszczał ich ostate­
cznie, kiedy na powiększenie gaży jego nic- 
przystawali.

T e  wszystkie usiłowania nie wydobyły go, 
wszakże, z jego prowicyonalncgo ukrycia, 
kiedy, jeden mieszczanin cxstcrski, nazwa­
ny N a  t io n  , odkrył przeszłość temu wielkie­
mu talentowi dramatycznemu zachowaną, i 
wskazał cncrgiją rodzącą się K e a n ’a pewne­
mu nazwiskiem G r e n f c l d ,  który podróżo­
wał z poruczcnia i w interesie dyrektorów 
teatru D rury-Lan. Na doniesienie G r e n f c I -  
d’a ,  P .  A r n o l d  opuśeił Londyn i umieścił 
się w liczbie słuchaczów K e a n ’a. Gałe życic 
młodego artysty od tej próby zależało, a on 
nic o tein nie wiedział. Po  nagrania się do­
piero do sytości roli Wielkiego Alexandra 
przed dzicsięcią widzami z parteru , dowie­
dział s ię , żc wysłańcy z D rury-Lan  znajdo-
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wali się pomiędzy jego  sędz iam i.— « A l i ! za ­
w ołał,  powracając dodoinu  i witając się z żo­
n ą ,  zgubiony jestem  na całe życic! P. A r ­
n o l d  był na p rzedstaw ieniu : n ik t mię o tein 
n ieuprzedził ,  grałem ja k  dla wioski. —  Tern 
lep ie j ,  odpowiedziała żo n a ,  bo gdybyś w ie­
dział o tein, siliłbyś się grac bardzo d o b rz e .»

W a ż n e  zdarzenie w  życiu a k to ra ! Jeden  
z w idzów  powiedział w  L o n d y n ie , żc pro- 
w iucya posiada talent nieoszacowany ; a owa, 
w tąż  sława i byt pomyślny ! Udaje się za A r ­
ii o l d ’cm  do L ondynu ,  niesie przez ulicę swój 
tlómoczck zaw ierający nieco ru p ie c i , w spó ł­
tow arzysze kulissowi przy jm ują  go z urągli­
w ym  n aśm iew em ; s ły sza ł ,  ja k  go n azyw a­
no : lichym  nabytk iem  P . A rn o ld 'a .  W  ystę- 
pu je  nakoniec w  roli S h y lo ck 'a , rozsyła p rze ­
rażenie po słuchającym go p a r te rz e , zaciera 
przez chwilę pamięć na wielkiego K e m b l ’a, 
odkryw a n iespodzian ie ,  całą część n ieznaną 
dotąd genjuszu  wielkiego S z e k s p i r a  i od­
nosi zw ycięz tw o  tak świetne i tak niespodzie­
w a n e ,  że dyrektor szarpie a v  kawałki pier­
w szy  swój z nim układ, prosi ażeby przyjął



pięćdziesiąt gwinei (sto czerw, zł.) gratyfi- 
kacyi, angażując go na pierwszego rzędu a- 
ktora. Fortuna została zdobytą, czas próby 
przeminął.

rJ alent abtora, ten talent przemijający i 
uroezny, Łlóry jaśnieje przez dzień jeden i ga­
śnic, który nic tylko umiera z człowiekiem, 
ale nawet z jego młodością, ma jednę nie­
zmierną przewagę nad wszystkićmi talentami 
innemi ; uderza on na pierwszy rzut oka. 
Skoro się tylko ukaże, już żadnej wątpliwości 
nie podpada. Jak tylko towarzyszy mu wzię- 
tość i powodzenie, prawa jego widoczne są 
każdemu oku. Roztrząsają się zalety malarza, 
słuszność praw do chwały poety; aktor okla­
skany, bulion pobudzający do śmiechu, tra­
gik który łzy wyciska , nie mają nic więcej 
do żądania: tryumf ich jest dokonany. Dzi­
kiemu K e a n ’o w i wystąpić tylko potrzeba 
było na scenę! w Drury-Lane, ażeby wszyst­
kie przekazy powywracał. Znalazł się wielki 
aktor; wszyscy to postrzegli.

1*0 dostojności poważnej K a m b l’a ,  po 
tym majestacie okazałym, uroczystym i glę-



boliim , k tóry  p rzez d ługi ciąg czasu panow ał, 
bez podziału , na, teatnach londyńsk ich , nastą­
piło  drugie m ocarstw o ; potęga gburow stw a 
p raw ic fizycznego , energ ii d z ik ie j, ale u rze­
k a jące j, natężen ia  nam iętności s traszliw ego. 
O soby S z e k s p i r a  co n a jo k ro p n ie jsze , O- 
th e llo , Ż y d  S c h y lo c k , J a g o , R ic h a rd  I I I , 
M a ch b e th , w ystępu ją  z mocą n iespodziew a­
n ą . K e m b l e  obecny by ł rep rczen tacy i R i­
charda  I I I ,  p rzea K c a n ’a , kiedy jed en  z po­
chlebców , (każda potęga ma pochlebców  sw o­
ich) zaw o ła ł: —  «Je s t to licha fa rsa ! — ''M o­
ści pan ie , p rze rw a ł K e m b  1 e, je s t to farsa n a j­
okropniejsza , ja k ą  tylko w idzieć  m o ż n a .»

K c a n ,  ze sw ojej strony , w łaściw ym  so­
bie sposobem  oddaw ał spraw ied liw ość zna­
m ienitym  talentom  sw ojego w spółzaw odnika. 
W  pew nej gospodzie b irm ingham skiej , ro z ­
trząsano  , W obecności je g o , ta len ta  celujące 
dw óch m ocarzów  sceny angielskiej, i nie w a­
hano się szalę na stronę  jeg o  przew ażyć.

—  .(Dajcie pokój, zaw o ła ł,n ieu w łacza jc ic  
bynajm niej sław ie J o h iia  K em hl a ; je s t to  
zła dla innie p rz y s łu g a , niechaj każda beczka
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stoi w  p iw n icy :  w yw racać  j c d n ę ,  to niezna- 
czy  di’iijjh podnosić. J o h n  K c m l i l c  je s t  
wielkim ahtorein , bardzo  wielkim aktorem 5 
tylko żc j a  dokazuję rzeczy  ta k ic h , których- 
h y  on dokazać n ie p o lra l l l . . . .  1 w ne t  to zo­
baczycie sam i! , ,Sus nag ły  przez stolik dw a 
kulki w yróeonc i wielkie przeskoczenie przez 
pochy łość , zostawiły w idzów  nader  zdumio­
nych  i p raw ic  w  osłupieniu z tego n a d z w y  

cza jncgo  w ypadku.
W ró ć m y  się do postępów  jego  ta len tu ,  

w  zawodzie  teatra lnym . S ch i/lu ck , I tich a ril 
I I I ,  L e a r ,  których w ystaw ia ł na przem iany 
niemniej zaw sze miały powodzenia. Lecz to 
pow odzenie  przew róciło  inu w  głowic. Skro­
m ny  prow incyonalny  aktor, najm uje okazałe 
ap p a r tam en ta , każe się w o z ić , po ulicach 
londy ń sk ich ,  poczw órno i u s i łu je ,  w  niedo­
rzecznych  dziw actw ach , najszaleńszą ro z rzu ­
tność młodzi arystokratycznej przew yższyć. 
T ru d n o  byłohy w y liczy ć ,  a trudnie j jeszcze  
opisać dzieła i c z y n y , z których szukał dla 
siebie chw ały . Jego  lew oswojony, jego  jach t 
na T a m iz ie , jego  powszednie  m iło s tk i , jego
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zakłady niepodobne do uw ierzenia, jego zna­
komite zwycięzlwa pijackie, jego dokazywan­
iu miłosne, zjednały mu rodzaj nędznej sławy, 
o którą miał się słabość ubiegać. Chodziło mu 
najbardziej o to , ażeby powszechnie w ierzo­
no, iż arystokracya angielska ubiegała się za 
nim 5 że on nic chciał się z nią w daw ać, i 
swoich najszlachetniejszych dziwicicli w zgar­
dą okrywał. Zmordowani tą głupią zarozu­
m iałością, odstąpili go dawni przyjaciele: 
n iejedna krytyka umieszczona w dziennikach, 
zaczęła tak śmieszną pychę, i tak niedorze­
czne o sobie uprzedzenie karcie. W ypadek 
jeden gorszący zadał mu cios ostateczny.

W  zawodzie zalotnym , spotkał on na 
swojej drodze małżonkę pewnego alderinana, 
kobietę już  podżytą, i tę uwiódł. Mąz od 
tein został uwiadomiony, zapozwał K c a n a  
do sądów , i domagał się opłat znakomitych: 
wiele szczegółów haniebnych wynurzyło się 
się na j a w } a zasłona prywatnego życia tego 
artysty raz ro zd arta , odkryła współobywate­
lom którzy go czcili, jego zbytki gminne, nie­
dorzeczne wprowadzane przezeń nowości, je-



go niemoralność grubjariską i zdziczałą. R o z ­
głos ten  p rzynosił  dla niego roskosz, zdaw a­
ło mu s ię ,  żc liył wielkim człowiekiem; i tvm 
się hałasem, którego narobił, pocieszał. W  A n ­
glii z występkiem igrać sobie nie można : opi- 
nija publiezna , klórćjby się litość mogła obu­
d z ić ,  gdyby chodziło o skłonności serca i o 
słabości ludzkie mogące się u n ie w in n ić ,  u- 
godziła sw oim spraw iedliw ym  wstrę tem  spro- 
śności cyniczne i nałogi grubijańskiego ska­
żenia. Za p ierw szem  swojem  na scenę w ystą­
pieniem , K  c o n  pow itany  został niccłiętną 
w rzaw ą  i wygwizdaniem,' które go w ygnały  : 
ulubieniec ludu w  serce trafiony pociskiem zo­
stał. Nie mogę w ystaw ić  w rażen ia ,  jakie  ta 
publiczna zemsta na jego  mściwej duszy u- 
czyn iła :  była to w ściek łość , było to szaleń­
stwo ; pow odzenie  było go o du rzy ło ;  w zg ar­
da cios mu śmiertelny zadała. Od tej epoki, 
władze umysłu jeg o  słabieć zaczęły, krew się. 
sączyła n ieprzerw anie  z żyw ej jego  rany , a 
pomiędzy występkam i, które jem u  zarzucano 
częstokroć , n ie je d e n ,  zaiste, był skutkiem tej 
demoralizacyi wściekłej, tej szalonej przeko-
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r y : u rą g a ł  011 s ię  z p u b l ic z n o ś c i , a  p o s tę p o ­

w a n ie  j e g o  dotąd  było  p asm em  d z iw a c tw  n ie ­

p o d o b n y c h  do  u w ie rz e n ia .  «Nic m og łem  j u ż  

go  pozn a ć ,  r z e k ł  j e d e n - z  j e g o  p rzy ja c ió ł .  R o -  

spacz  n ie d o łęż n a  m a lo w ała  się  na  je g o  łizyo- 

g n o m ii  śc iągn ionć j .  N ad u ż y c ie  g o r ą c y c h - n a ­
p o jó w  p o łączo n e  z n ie p rz e r w a n ą  w ściek łośc ią  

p rz e w ró c i ło  i w ydęło  ry s y  je g o  t w a r z y ; oczy  

j e g o  s ta ły  się  C zerw one i  k r w ią  n a b ieg łe ,  
w ło s y  b v ły  n a jeż o n e  i w  n ie ładz ie ,  tw a r z  cała  
w  g o re ją cy c h  p lam ach! N ie  m ożna  go by ło  w i ­

dzieć  b ez  p o l i t o w a n ia ; bo lesna  t a l e n t u , m ło ­

dości i p o w o d z e ń  ru in a !  Z  n ie zm iernych  snmiii 

j a k ie  p o s i a d a ł , le d w o  m u  się  w  ten  czas  sto 

f u n tó w  sz te r l ią g ó w  p o z o s ta ło ;  z l icznych  j e ­
go  z n a jo m o ś c i ,  za le d w o  j e d e n  albo  dw ó ch  
p rz y ja c ió ł  śm iało  go  jeszcze o d w ie d z a ć .»

R o z p o c z ą ł  n a  n o w o  sw o je  życ ie  ak to ra  

p ro w iu c y o n a ln e g o  i w szy s tk ich  o sob liw ośc ią  

s w o ic h  d z iw a c tw  z d u m ie w a ł :  czasem  w s u w a ­

ją c  w  r o l e ,  k tó re  o d e g ry w a ł  p rz y s to s o w a n ia  

do sw e g o  d o m o w eg o  życ ia  i n am ię tn o śc i ,  cza­
sem p ro lo g i  i  ep i log i n ie d o rz e c z n e  u k ła d a ją c ;  

częs tokroć  p o ż y c z y w s z y  od  kogoś p ien iądze ,



marnując j c  w raz zc sw ojem i. C zęstokroć  
w pośrzótl pow tarzań tre g cd y i, w id zian o  go  

jak s ię  w ykręcał m łynkiem  i najpotrzebniej­
sze  role w yw racan iem  kołków  p rz e r y w a ł.—
«D a lib ó g ! to m oja ostateczna ucieczka (w o ­
ła ł) . O d tegom  zaczął i  do tego  n iebaw em  

p o w r ó c ę .»
Z jaw ił s ię  potem  w  L o n d y n ie , ale w y stę ­

p ow ał na m ałych ju ż  teatrach. . . . D z iw a c zn e  

jeg o  w ęd rów k i rzucały  nim  na przem iany, 
do F ra n cy i, do A m eryk i. R y sy  w span ia ło­
m yślności w  tein życiu  p ełn em  zgorszeń  n ie ­
raz jaśn ia ły . W  roku 1822 p o św ięc ił 0 1 1 , cały  
dochód ze  sw ojego  bcnelisu , ilła biednych Ir­

lan dczyk ów  zgłodniałych  : później grał S c h y -  

loclca,  dla zasilen ia  pustej kassy dawnej pod­

upadłej trupy aktorów". W  A m e ry c e , w ła ­
snym  nakładem  pom nik aktorow i C o o k e  w y ­
staw ił.

Pub liczn ość angielska p ożałow ała  w krótce 
w ygnan ia  cz ło w ie k a , który je j ty le  ży w y ch  
w zru szeń  d ostarczył. Z w oln a ruch od dzia ły­
w ania  zw rócił ku K c a n ’ o w  i p ub liczn e w z g lę ­
dy. L ecz zrażenie s ię , i n iechęć je g o  n iedozw o-



liłyby mu opuście Stanów - Zjednoczonych, 
gdyby ten K o r y o l a n  sztuki dramatycznej 
nie dal się uwieźć przez mistyGkacyą, której 
uwierzył. List, jak powiadają, pisany do nie­
go z Londynu, od Pana P r i c e ,  dyrekcyą 
jemu teatru D rury-L ane  proponował. Na­
tychmiast oddala się, przybywa do Londynu, 
poznaje podejście, ale się zgadza wystąpić na 
teatrze P . P r i c e ,  za sto pięćdziesiąt gwinei 
od reprezenlacyi: legoź właśnie i chciano.

Powszechna się jego wziętośc odradza; 
oklaski go witają. Ale zalcdwo zdobywa to 
powodzenie, wnet się kompromituje. Jeden 
z jego najściślejszych przyjaciół P . G r a t t a n  
romansista, umyślnie dla K c a n ’a tragedyą 
napisał. Aktor przyjmuje w niej naczelną 
Ilen-Nazir'a  rolę. Entuzyazm jego ku niej 
żadnych niezna granic : Ben-Nazir jest lweni 
jego , Ben-N azir  jego sekretarzem, Bcn-Na- 
zir jego jachtem. O niczćm więcej jak tylko 
o swojej roli i o nowej sztuce nierozpra- 
wia. Nieprzychodzi na próby, pod pozorem, 
ażeby okazałych wrażeń roli swojej niepo- 
spolitować. Nakonicc reprczenlacya nastaje :

Poczet now y, N. 11*
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K c a n  występuje na scenę w  połowic pier­
wszego aktu. Zwiesza g łow ę, a rola jego 
uniesienie ratlości wyrażać powinna. Jąka, 
kiedy należało rozradowania ozwać się od­
głosem. Zakłada na krzyż ręce kiedy powi­
nien był z zapędem rzucić się na przód sce­
ny. Zbliża się do sufflera, który mu wiersz 
po w ierszu dyktuje. Nienauczył się naj­
mniejszego słówka z dzieła, które mu przy­
jaciel jego pow ierzył! Hukania publiczne za­
razem i niesumiennego aktora i dramat nie­
szczęśliwy poścignęły.

W yw rócić nadzieje dramatyczne takiego 
p rzyjaciela, jakim  dlań był G r a t t a n 5 w y­
stąpić na scenę jak  niemy bałwan; dadż przy­
pomnieć tych lichych aktorów prowineyo- 
nalnych , których pamięć zaw odzi, i którzy 
się nagle zacinają; było to na K c a n ’a za 
wiele. Od tego czasu , nic ukazywał on się 
na scenie, chyba tylko niekiedy, a to w  prze­
rwach nieregularnych i nader od siebie od­
ległych. Zbytki, krzepkie i jędrne ciało jego 
spoży ły : przybrał on w  Londynie stanowi­
sko, na którćm się trzymać było niepodobna:
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urągać się ze społeczności w  której się żyje, 
trzym ać się przy rospuścic systematycznie, 
je s t rzeczą nie do uiszczenia. Podobało mu się 
potargać własnćmi rękami ten wieniec chw ały, 
przez talent jego uw ity ; przepędził żywota 
swojego resztki, ciągle się dobijając. Dziesięć 
tysięcy funtów szterlingów (20,000 czerw, 
z ł.) rocznego dochodu, jak i mu w  Londynie 
powodzenia jego przynosiły, nie mogło w y­
starczyć dla n iego : zawsze się rzucał na w y­
bieg i, a ciągle pożyczał. Kabryołet świeżo 
sporządzony zdawał mu się lichy; potrzeba 
mu było czterech albo sześcin koni do po­
jazdu. Hojności jego równie były osobliwsze 
i dziwaczne jak  i jego zem sty : rozrzucając 
gwinejc pełną dłonią, odmawiał jednego pen­
sa człow iekowi, któremu lekką urazę wyrzu- 
eał. T a  niezdolność zapomnienia uraz albo 
t ć ż  ich w ym ów ienia; ta długotrwała i state­
czna pamięć na krzyw dy, by najsłabsze, nie­
raz , w  życiu jego najdziwaczniejszych w y­
padków były przyczyną.

Człowieka, który K e a u ’a zaprosił do sie­
bie na śniadanie, udarowa! 011 z u p e łn y m  slro-

5 *
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jem  i pięknym rumakiem. Innem u, który dla 
niego, w dzień jego wesela, pól-gwincja poży­
czył, a na którego był on zapewne nieco mar­
kotny, odsyła tego pół-gwineja zawinąwszy 
w papierek, żadnego naw et nieprzyłączając 
podziękowania. T e  wszystkie i podobne im 
postępki są parodyjami górności.

Jakoż , śmieszność i dziwactwa jego wy­
rów nyw ały talen tow i; a zapamiętałość miło­
ści własnej nic tylko popychała go do w y­
stępków, ale do cudackiej przysady. W idzie­
liśmy ju ż ,  że się za bękarta książęcego i pa- 
rowskiego udaw ał; lubit pleść po łacinie, dla 
w m ów ienia, w  swoich słuchaczów , żc edu­
kac ja  jego klassyczna, od kollcgium w  Eton, 
datowała. Oto jes t scena osobliw sza, przez 
jego sekretarza P b i l l i p s ’a opowiadana. O 
łrugiej godzinie rannej P h i l l i p s  staw i się. 
w  gospodzie C r ib b ’a ,  świątyni fawor^tnej 
orgiow K e a n ’a.

Pmi.i.ips (do służącego), «Co robił K c a u 
kiedyś go tylko co odszedł?

— Grał na fortepijanic i śpiewał.
—  D obrze; nie masz w te m  nic złego.»



O w p ó ł  do trzeciej P h i l l i p s  pow raca i 
zapytan ie sw oje p o n a w ia :— «Co robi te raz?

— Długą odbyw a rozpraw ę o S z c k s p i- 

r z c .
—  D o licha! z a raz ie  się ju ż  up ije . Każ 

po jazdow i zach o d z ić .»
O trzech  kw adransach na trzec ią , toż sa­

m o z a p y ta n ie :
—  «T eraz  m ów i po łacin ie . /
—  T o  ju ż  się u p ił;  w ieźm y go do domu.
W p o śrzó d  tego tow arzystw a opojów , zn a j­

dow ało się  k ilku starych podupadłych ak to­
ró w , tow arzyszów  najulubiciiszych K e a n ’a. 
Z w iązek jeg o  z m ini n ie  w kładał nań  ża­
dnego przym usu  : p rzodkow a! im  naczeln ie, 
i  ty le  się z nich  n a trz ą sa ł, ile tylko m u się 
podobało. Z aszczyceni poufałością w ielkiego 
cz ło w iek a , chętn ie  się dziw actw u  i dum ie 
charak teru  jego  poddaw ali. Jed en  z nich  na­
zw any  F u l l e r ,  zabaw iał s i ę ,  w  obecności 
je g o ,  parodyow anicm  gry  tego w ielkiego 
ak tora , w  O thello  i Schylock’u. Z arob ił za to  
szklanicę w in a , k tórą  m u K c a n  prościuteńko 

>v sam ę tw arz  cisnął.
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u Gdybym byl podobny do lej nędznej pa­
rody! , zaw o ła ł ,  byłbym się o b w ie s i ł !»

Stary  I  n c ł e d  o n, jeden z pomiędzy wszy- 
slbieli aktorów angielskich, którego rozm ow a 
i obyczaje g rub ijańsk ic ,  najw ięcej oburzały 
publiczność , został na jzażylszym  przyjacie­
lem K e a n ’a. L o rd  f i a j r o n  był sprawiedli­
w ie obrażony kiedy się dowiedział, źe jed n e ­
go wieczora K c a n  opuścił jego  tow arzystw o 
i poszedł pie z I n c l c d o n ’em . Odtąd widy- 
w ać jeg o  zaprzestał. W  kilka czasów potem, 
lord E s s e x ,  s tawszy się protektorem w yłą­
cznym K c a n ’a, przekładał m u, żc wszystkie 
usiłowania  przyjaciół jego  staną się nicpoży- 
tcczncmi, i ze klub którego był 011 członkiem, 
będzie musiał zcrWać wszystkie z nim sto­
su n k i ,  jeże li  u trzymywać ścisłych zw iązków  
z I n c l e  d o n 'e i n ,  okrytym w zgardą  pow sze­
d n i ą ,  nic zaprzestanie.

«Milordzie, odpowiedział K c a n ,  wstając 
od stołu, I n c l c d o n  był moim przyjacielem, 
kiedym j a  nic miał żadnego przyjaciela;  teraz 
kiedy jeg o  fortuna upadla i rcputacya jego  
została zniw eczona, byłbym niegodnym oka
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i szacunku wszystkich ludzi zacnych , gdy- 
bym go porzucił.»

T o  powiedziawszy, wziął kapelusz i salę 
opuścił. Lord B a j r  o n ,  który ju ż  od dawna 
z nim n ieprzestaw ał, poszedł obaczyć gry 
je g o , w  roli sir  G i l e s  O v e r r e a c h ,  najo­
krutniejszej osohy, jakiej, kiedykolwiek aktor 
życic dramatyczne mógł nadadz, a której on, 
jak  najpotężnie j, energiczną głębokość po- 
ścignął. Jego wady liczne, w zrost mały, oko 
pałające, brw i spuszczone, cały wyraz zbro- 
d n iarstw a , zemsty, w zgardy dla ludzkości, 
niepohamowanego przedsięw zięcia, gorzkie­
go szyderstw a, tysiące wyrazcu szatańskich, 
przedziw nie oddane przez aktora, nadzw y­
czajny skutek spraw iły, który nad wstrętem 
B a j r o n ’a od K e a n ’a odniósł zwycięztwo. 
Lord, przechodząc poza kulisami, wyciągnął 
doń rękę i rzek ł: «Oto je s t grać co się na­

zyw a !»
Charaktery młode i pełne entuzyazm u, nic 

lak przypadały do talentu K c a n 'a . W  H a ­
m lecie , zbywało mu na m elancholii, w  R o­
m eo , na tkliwości. T a  p rzedziw na, tragi-

t
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cznego aktora natura, zamiast postępncgo 
doskonalenia się z wiekiem, coraz się do u- 
padku pochylała. Umarł w miesiącu Kwie­
tniu 183.5 roku , odłuźony i szacowany nic- 
naj hardziej.

Wszystkie pomyślności powodzeń i do­
brego bytu same się nastręczały I ie a n ’o w i:  
z tego przedziwnego położenia, przez wła­
sną winę, spadł on niżej od komparsów pro- 
wincyonalnego teatru. — Mistriss S i d d o n s ,  
przeciwnie, na drodze swojej, same tylko 
nieprzyjazne koleje natrafiła. Tryumfująca ze 
złych przeznaczeń, które ją  ścigały bez u- 
stanku, dowiodła fałszywości tego zdania: «ze 
nieład sprzyja talentowi.» Imie jej zachowa­
ło się ze czcią pomiędzy wielkiemi znamieni- 
tościami tego wieku. Pani du S t a e l  i B aj- 
r o n jćj wielbiciele, czuwać będą nad jej pa­
miątką w  przyszłości: starość jej otoczona 
była szacunkiem równym tem u, jaki młodą 
jćj piękność powitał.

Miss K e m b l e  (takie było jej iinic), uro­
dziła się w teatrze prowincyonalnym 5 lipca 
1755 roku. P . K e m b l e ,  jćj ojciec, dostał,

•
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jakby za posag, zc swoją małżonką, trupę 
aktorów w ędrow nych, których dyrekcyą ob­
ją ł :  najopłakańszy to ,  za iste , posag, jaki 
tyłko kiedykolwiek żona mężowi przyniosła ! 
D yrektor i jego żona znajdowali się w  mia­
steczku B recon , i mieszkali w  oberży, pod 
Łopatką baranią, której wielka sala służyła 
im za te a tr , w tenczas, kiedy pani K a m b l c  
powiła swoję córkę. D yrektor niezbyt biegły, 
a dosyć m ierny ak to r, ojciec tego dziecięcia 
nie zgromadził wielkich dostatków. Zaczął 
tedy ciągnąć ju ż  zyski zc swojej ośmioletniej 
dopiero córeczki, której kazał recytować przed 
zbierającemi się w  gospodzie słuchaczami ba­

jeczkę : Żaby o króla proszące.
Tak zaczynało w ielu znakomitych arty­

stów, nic tylko na ostatnim szczeblu społe­
czności umieszczonych, ale naw et w yrzuco­
nych za jć j granice: biedni Cygani sztuki 
tea tra lnej, którzy przez całe swoje życie 
umierają z g łodu , kiedy wszechmocna sztu­
ka na posiłek im nic przychodzi. W  trzyna­
stym rok u , miss K c n i b l c  śpiewała opery 
kom iczne, i tańczy ła , jak  mogła najlepiej,

\
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ażeby zabawie miasteczkowych miłośników 
teatru. Była to już  nadobna, wyniosłego w zro­
stu', osoba, której dostojna godność postawy 
i la rodząca się je j w spaniałość, w  sporze 
była z rolami lckkićmi i pospolitćm i, do 
jakich ją ,  powołanie je j, przeznaczało. Jeden 
m łodzieniec, członek trupy , bardzo bywał 
przydatny jćj dyrektorow i: znajdowano go za­
w sze gotowym i używano w e Wszystkich o- 
kołicznościacli naglących. Potrzcbali było a r­
lekina? młodzieniec S id d o n s  był arlekinem 5 
K o ry o lan a?S id d o n s  uzbraja się, i ju ż  z niego 
Koryolan: zwinnego pajacu? młody S i d d o n s  
był pajacem. Nadobna K e m b l e ,  towarzy­
szka jego w trupie, dochodziła lat siedmnastu: 
uznawała ona zalety młodego S i d d o n s’a; po­
kochała go wkrótce i Julietta  znalazła sw o­
jego  Romeo. Oświadczyła ona swoim rodzi­
com , żc się P . S i d d o n s  jć j podoba, i źc 
będzie jćj małżonkiem : postanowienie, które 
wszystkie rachuby familijne pokrzyżowało. 
Piękność na której opierano najwyższe na­
dzieje, miała zaginąć w  kulissach prowineyo- 
nalnych i przywiązać się do nieznanego akto-



ra! Ojciec i matka opierali się żywo temu sza* 
le ń s tw u , które im się zbrodnią wydawało .

P .  K e m  k l e  uzbraja  się surowością na 
AVzór lorda C a p u l e t ’a ,  p a n i K c i n b l c ,  jak  
lady C a p u l c t ,  w tó ru je  sw ojem u m ałżon­
kowi. Młodzi kochankowie rospacza ją ;  roz­
głos ich miłości zam itręźonej, staje się p rzed ­
miotem rozm ów  całego m iasteczka, uszczę­
śliwionego , że się przedmiot do świegotli- 
wości nadarzył. Żeby  nadadż dramatyczniej- 
szv obrot temu zdarzen iu , młody S i d d o n s  
układa i śp iew a, w  kształcie ep ilogu , na koń­
cu sw ojey benefisowej reprezcntacyi, piosn­
kę zawierającą dzieje nieszczęśliwej swojej 
m iłości, odwołując się do dusz litościwych. 
W id zow ie  są zae lek tryzow an i: okryw ają  o- 
klaskami tę  spowiedź pub liczną ;  a sceny do­
m ow e , które następują  po tym  c z y n ie ,  ła- 
tw oby miejsce w  romansie komicznym zna­
lazły . M łodzieniec, powracając za kulissy, 
p rzy ję ty  został p rzez matkę panny  K c m b l c ,  
uniesioną zapalczfywością, ja k  można najja- 
d o w ie ić j ; k tóra skacze mu prosto do oczu, 
uderza go gw ałtow nie  w  policzek ,  dając mu
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lckcyą pugilalu  niew ieściego, z poil której 
z wielką go trudnością uratowano.

Miłostki tak nawalnc szczęśliwe rozw ią­
zanie znalazły. Po roku, przez miss K c n i k l e  
przepędzonym  wśrzód jednej familii bogatej, 
która ją  jako czytelniczkę przyjęła do siebie, 
zaślubia nakonicc 26 listopada 1/73 roku 
młodzieńca, którego sobie za męża w ybrała. 
Nic ona zgoła nie posiadała: powołanie aktor­
skie jedyny byt je j stawiło. Mała trupa dra­
m atycznych artystów , w mieście Balh wypra- 
wujących rcprezcntacye, artystów  bez pie­
niędzy, bez kredytu , bez w ziętości, raczyła 
przypuścić, do pocztu niew ieściego, młodą 
aktorkę nieznaną. Garderoba ich tak była nie- 
dostatn ią , źc m istriss S i d d o n s  mając grać 
rolę f  V dow y irlanskiej, w  komedyi pod tym 
tytułem ; pożyczyła ubioru do swojej roli od 
jednego z w id zó w : aktorka temu jegomości 
użyczyła tym czasem swojej sukienki ze spó­
dniczką, a w  tym przyodziewku czekać on 
m usiał poza kulisami, aż mu potrzebne jego 
odzienie będzie powrócono. W idziano ją  po­
lem, z kolei, w  B irm ingham , w  Cheltenham,
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w Liwerpool, w M anchester: zawsze toz sa­
mo życic koczujące, ubogie, niespokojne, nie­
pewne ; a rodzina tym  czasem się pomnaża­
ła ,  bez przybywania dochodów.

Dnia pewnego zapowiedziano w Chelten­
ham reprczcntacyą t J e n e c y i  oswobodzonej; 
mistriss S i d d o n s  powinna tam była grać ro­
lę B elvidery, naytrndnieyszą, podobno w ca. 
łyin nowoczesnym teatrze. Do Ghelteuha- 
mu w tenczas zjechało się kilka osób w yż­
szego tow arzystw a , które wzięły loże , spo- 
sobiąc się z góry na kosztowanie złośliwej 
przyjem ności, z widowiska prowincyonalnćj 
B elvidery. T ragedya buffo! zaliż* to nic jest 
farsa najpocicszniejsza? Miss B o y l e ,  lord 
D u u g a r  v o n , lord A y l e s b u r y ,  przy­
byw szy dla szydzenia z aktorki i z trupy, 
pełni podziw u, dla m istriss S i d d o n s ,  po­
wrócili. Miss B o y l c  chciafa poznać z bli- 
'.ka młodą aktorkę, zainteresowała nią się, i 
całą jej garderobę teatralną odnowiła. Lord 
V y l c s b u r y  napisał do G a r r i c k ’a, iż zna­
lazł na prowincyi perłę zatraconą $ a wielki 
aktor w ypraw ił P. K i n  g1 a dla zaangażo-
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w ania m istriss S id  d o n s .  D irec to r teatru 
D ru ry -L a n e ,  G a r r i c k  postaw iony był po­
m iędzy dw iem a w spółubicgąiącem i się ak to r­
k a m i, k tóre m nóztw cm  niesłychanych w ym a­
gań  sw oich kłopocity  i m ordow ały  go hez 
końca. B y ł w ięc nader u szczęśliw io n y , źe 
m ógł w ystaw ić  im trzecią  w spółzaw odniczkę, 
k tó raby  w raz  z niem i baczenie i w zględy  pu ­
bliczności podzielała 5 je s t to w szystko  cze- 
go w yglądał i czego się spodziew ał po ini- 
striss S i d d o n s .  R zadko się zdarza na św ię­
cie, ażeby ktoś zam iłow ał ta len t, dla ta len tu  
jed y n ie  sam ego: używ a się go ty lk o , m nie­
m ając źc dosyć dlań uczyniono. W  ułam kach 
je j  pam iętn ików , k tóre  m istriss S i d d o n s  na­
zyw a skrom nie: TVspotnnienia biograficzne, 
a k tóre są napisane ze szlachetną i m ęzką o- 
tw artośc ią  , w ielka ta aktorka w yszczególn ia , 
w  sposób in teresu jący , stosunki sw oje  z G a r ­
r i c k ’ i e n i :

„O fia row ano  m i p ięć fun tów  sz terlingów  
na tydz ień . B yłam  m ło d a , pow iadano źcm 
p ię k n a , w arta  w ięc byłam  tego . G a r r i c k  
p rzy ją ł m ię z odznaczeniem . O toczył m ię
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sw o je m i w z g lę d a m i i  sw o je m i p o ch w a ła m i; 

ale tć j u p rz e jm o śc i je g o  je d e n  ty lk o  b y ł n ic - 

m y ln y  w y p a d e k   ̂ ch c ia ł m ię  u łu d z ie . W  iel- 

k i 'le n  ak to r  z a w sz e  się  p rz c c iw ił te m u , aż e ­
b y m  zd o ln o śc i m oich  , w  ro lach  w a ż n y c h  do­

św ia d c z y ła ,  k tó re  w sz a k ż e  je d y n ie  s to so w n e  
b y ły  do n a tu ry  m o jeg o  ta le n tu  i  do  m o ich  

p rz y m io tó w  fizy c zn y c h . C zęsto  sz u k a ła m  p o ­

w o d u  tego  p o s tę p o w a n ia .
„ Z m a r tw ić  i  u p o k o rz y ć  d w ie  a k to rk i, 

k tó ry c h  dum a i z a w is tn e  w sp ó łu b ie g a n ie  s ię  

n ie sk o ń cz en ie  m u  p rz y k ro śc i p rz y c z y n ia ły ,  

b y ło  to  je g o  n a jis to tn ie js z ą  ch ęc ią . Z  d ru ­
g ie j s tro n y , zaczą ł o n  b y ł o d d z ie lać  w id o k i 

sw o je  o so b is te  od  w id o k ó w  te a tra ln y c h , n ie  
u p a try w a ł p rz e to  n a jm n ie jsz e y  p o b u d k i s ta ­
n ia  m i s ię  p o ży tec zn y m  rze czy w iśc ie . ^Czy 

to  że  p o m y śln o ść  u c z y n iła  go sam o lu b em , 

c z y  że z a raza  p o c h le b s tw a  k tó re  go  z e w sz ą d  

o tacza ło  sk a z iła  je g o  p rz y m io ty  n a tu ra ln e ,  

c z y  te ż  in n a  ja k a  p rz y c z y n a  w p ły n ę ła  n a  

n ie g o  5 w ię c e j on  m i s z k o d z ił n iz  p o m a g a ł. 
P o s trz e g ła m  z p o d z iw ie n ie m , że te in , co w e 
m n ie  n a jw ię c e j s z a c o w a ł ,  b y ła  m o ja  zniko*
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ma uroda, lecz że przyszłość mojego zawo­
du teatralnego bynajmniej go nicobcliodziła. 
Inne pobudki, tajemniejsze może, a Których 
się doroznmiewać nawet n ieważę, shloniły 
go do stosunków ze mną. Niewyczerpany był 
w  swoich pochwałach; jego uprzejmości prze­
sadzone czyniły ze mnie przedmiot zawiści. 
Mnie to loże na świetne i okazałe reprezeu- 
lacye przysyłał. Rola W cnery  do mnie nale­
ża ła ,  w  sztukach w których wystawiono tę 
boginią; moje wspólzawodhiczki nieomieszka- 
ły nazywać inn ieW encrą  P . G a r r i c k ’a ;  za­
milczę o drobiazgowych złośliwościach, na j a ­
kie to, przed innemi, pierwszeństwo mię wysta­
wiało. Królowie i książęta obowiązywali G a r-  
r i c k ’a ,  którego się imię po Europie rozle­
gało: był on wszechwładny; jego rzeczywisty 
talent pieczęć na tym kredycie wyciskał: u- 
biegano się o słówko, o uśmiech jego. Nie 
oszczędza! on mi żadnego pochlebstwa, ża­
dnej oznaki cenienia mię wyżej nad inne; ro­
zumiem żc głowy mniej tęgie od mojej by- 
łyby zawrotu podostawały. Lecz ja  miałam 
dwoje dzia tek ,  kochałam mojego męża.
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,,Moźe G a r r i c k ,  przywykły ilo sna­
dnych podbojów, dziwił się iź niezwyciężył
dotąd, bez oświadczenia s ię , naw et, wyra- $ m 
źnego i niezawodnego, białogłowy obowią­
zkami swojemi skrępowanej. Napowtarzaw- 
szy się po tysiąc razy, przed moim mężem 
że się losem moim sam zajm ie, iź nic mie­
liśmy się o co lękać, źe zawód mój jes t 
nadal zapewniony, pozwolił mi się oddalić 
do Birminghamu: pełna zaufania w  jego sło­
wie i W jego zapewnieniach wielokrotnych, 
nic wątpiłam, iź zobow iązanie się moje w  D n i-  
ry-Lane  ponowione będzie , k iedym , od no­
wych direktoów odebrała lis t, w  którym o- 
świadczyli mi, żc nadal usług moich potrzebo­
wać nie będą. G a r r i c k ,  (jak się potem 
dowiedziałam od Sb e r  id  a n’a) miasto zaleca­
nia mię <, jcszcc mi uwłaczał. On to sam od • 
prawienie moje u ło ży ł: upokorzenie okrutne 
i gorzkie! Niestety! to jeszcze nic było w szy­
stko: moich dwoje dziatek w  kolebce umie­
rało prawic z g ło d u ! P rzez pó łto ra, p rze­
szło , ro k u , moja rospucz i krzemie przyw a­
lającej mię niedoli lak były głębokie, iż zdro-

P o c ze t n o w y .  N .  2 2 .  ^ 0
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wic moje znacznie na tćm ucierpiało. W resz­
cie, zdobyłam się na dawne mę.ztwo, powsta­
łam, zajrzałam w oblicze śmiało złej mojćj 
fortunie. W ygnana z D rury-Lane, upo­
korzona, poniżona, rozpoczęłam mój za ­
wód koczującego życia prowincyonalnej a- 
ktorki.a

Trwało to nader długo. Zaprobowa- 
wszy ról komicznych, w których mierne 
tylko powodzenie otrzymałam 5 przebiegłszy 
wszystkie Hrabstwa Anglii z Irlandyą, po­
wróciła do Londynu, a G a r r i c k  raczył 
jeszcze jednę je j ,  czy też dwie ro le , poru- 
czyć: protekeya jego dalej się nierozciągnę- 
ła. Londyn i G a r r i c k  jeszcze jej niepoj- 
inowali: ale każde niepowodzenie mistriss 
S i d d  o n s  było początkiem nowych usiło­
wań i nauki, przedmiotem, nowćj i pilniej­
szej pracy artystowskiej. Nigdy niebyło du­
szy uporczywszej w  swoich postanowie­
niach ; nigdy się sąd zdrowszy z energicz­
niejszą wolą nicpołączył. Prostota jej gry, 
głębokość i prawda jćj dążenia słabo po­
wszedniego widza uderzały: niechcąc zstę-
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pow ać aż ilo n ieg o , p rzym uszona była po­
dnieść go ku so b ie ; w ziętości tego rodza ju  
zw olna w zrasta ją . W  roku  to dopiero 1777, 
m ieszkańcy B irm ingham u i M anchesteru o- 
tw orzy li oczy na w yższość ta len tów  tej a r­
tystk i. A ktor H e n d e r s o n  w y k rzy k n ą ł w  sa- 
w  sali zgrom adzeń d ram aty czn y ch :

„ N ie , n igdy artystka ta  nicm iala w spół­
zaw odnicy ; n ik t je j n icp rzew yźszy  n ig d y !“  

T  a t  e W i l k i n s o n  napisał w  pe­
w nym  d z ien n ik u , iż nic m ożna ha rd z ie j, 
jak  on by ł zadziw iony, dla czego p a rte r lon­

dyński tudzież nayp ićrw szy  aktor w  św ię­
cie, zaniedbali zostaw ując na p row incy i ten 
p ierw szego  rzędu  ta le n t, im striss S i d- 

d o n  s.
„ W  B ath  to  d o p ie ro , m ów i ona W  sw o­

ich f  W sp o m n ien ia ch , zaczęłam  zbierać późne 
owoce m oich tru d ó w  usilnych . A ż  do tego 
czasu hardzotn  by ła  n ieszczęśliw a; tragedya 
w ie lk a , je d y n y  rodzaj dram atu  do k tórego 
m iałam  usposobienie z n a tu ry , p rzez d ługi 
p rzeciąg  czasu w ygnana była  ze sceny. Mo- 
żeiu się ja  i p rzyczyn iła  do przyw rócenia

G*

1



je j należnych zaszczytów; ale co to koszto­
wało pracy! Można będzie o tein pomiar- 
kow ac, i sądzić: w  poniedziałek zrana po­
wtarzałam w  Bath rolę trag iczną; tegoż sa­
mego wieczora potrzeba mi było stawić się 
w  Bristolu i grać tam kom edyą; potćm w ró­
cić się do B ath , i przyjąć tam rolę z tragedvi 
na wieczór w torkowy. Największą było dla 
mnie boleścią, odegrywać, w  komedyach i far- 
farsach , role podrzędne. Cała ta praca przy­
nosiła m i, na tydzień , trzy funty szterling i« 
lecz zaczęłam się ju ż  gronem przyjaciół ota­
czać; szacowano mię, zachęcano, miałam na­
dzieję odnieść tryum f, śmiałom się przeto 
niezm ordowanej pracy oddała. Kiedy przy­
wiodę sobie na pamięć niezmierne usiłowa­
nia umysłowe oraz trudy fizyczne którem po­
dejmowała i znosiła wtenczas nieuskarżając 
się bynajm niej, nicpojniuję skąd mi w ystar­
czało siły i odw agi, których potrzebowałam. 
W szelkie troskliwości macierzyńskie cięży­
ły na mnie i przeryw ały nauki moje teatral­
ne. Częstokroć przymuszona byłam nakazać 
milczenie igraszkom drobnych moich dziatek
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dla wyuczenia się roli przez którą miałam 
na chich tygodniowy ząrobić.44

T e proste w yrazy, te wspomnienia skro­
mne , górniejsze są w  naszych oczach, ni­
żeli nadętość szalona i zapamiętały w ystę­
pek K c a n ’a.

W  r . 1782, wziętość j e j ,  coraz w zras­
tająca na prow incyi, obudziła cclio stolicy: 
odebrała wezwanie stawienia się w teatrze 
D ru ry -L a n e ,  który dwakroć dla niej był 
zgubnym. Zgodziła się. na to, nie bez tru ­
dności; przeszłość' ją  przerażała. T u  się 
zaś przyw iązała ju ż  była do mieszkańców 
Bathu i czuła się być skrępowana w dzię­
cznością. Ułożyła epilog wierszem , który, 
na teatrze w Bath, wydeklainowala, po swo­
jej sztuce pożegnalnej. W yobrażenia w y­
niosłe, proste i szlachetne, które tam są w y­
rażone , w ystaw ują interes szczególniejszy, 
który nas skłania przytoczyć tu  ułamek tego 
szczególniejszego przemówienia.

,,Jako? powiecie panow ie , ta którćjśmy 
zachęcili usiłow ania, ośmiela się zostawać 
au torką! Cóż ona ma nam do powiedzenia I
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I ja k ie m  p raw em  cliec ona uchodz ić  za p o ­

etkę? Jaka za rozum ia łość ! N icw ym a g a m y 

b yn a jm n ie j od n ie j dow o dó w  e ru d ycy j a lbo 

ta le n tu  p isarsk iego. Ja ka ź liy to  h y la  n n \7 \ 

k tó ra  ją  na tchnęła? —  W d z ię czn o ść  to m o i pa­

n o w ie ! M o ja  dusza je s t n ią  p rzepe łn iona . P o­

trz e b a , w k ró tc e , ażebym  opuściła  p o b y t 

k tó ry  ta k  lu b ię  5 po trzeba się z w a m i poże­

gnać , z w a m i, k tó rych  tro s k liw o ś ć  ro d z i­

cie lska p rzyg o to w a ła  m o ję  s ław ę  i  ro zp o ­

częła w z ię tość  m ojego im ie n ia . P ob łażaczc 

m o im  b łędom  , o p iekunow ie  m oich  u s iło w a ń , 

mam was opuścić ; ja kże  to jest srog ie  po­

żegnan ie ! N ie  u czyn iliś c ie ^  w ięce j d la m nie 

a n iż e li zas ług i m o je  m o g ły  o cze k iw a ć , a lbo 

się dom agać? N ie  jc s tż c m  tu  szczęś liw a?  

P ocóż odbiegać od p rz y ja ź n i,  z jednane j i  

szczerej k tó rą  ta k  ż y w o  czu ję ?  P o  cóż o- 

puszczać op iekunów  doznanych i  n ie  zaw o­

dnych  , a pośw ięcać się n iepew ne j nadz ie i?  

M am że pobudkę, p o w ód  s łu szn y , p o z ó r p rz y ­

n a jm n ie j,  a lbo u sp ra w ie d liw ie n ie ?

, ,T a k  je s t ;  mam tę p o b u d -ę , ten po­

w ó d  s łu szn y , to  usp ra w ie d liw ić  n ic  !
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Oto jest mości panowie !“
Tu spostrzeżono wychodzące z za kuliss 

troje drobnych dziatek pani S i d d o n s ,  któ­
re biorąc za ręce :

„O to są c i , mówiła dalej, którzy mię 
od was wyrywają; oto istoty słabe, ktorc 
mię na nowe rzucają niebezpieczeństwa. Bie­
dne dziatki ! W y same mię tylko jedynie, zdo­
łałyście cisnąć na to morze nieznane, po­
zbawioną steru. W y same tylkośeic mogły 
natchnąć mię żądzą dumy i matkę waszę 
do wygnania zniewolić. T u ta j, zaliż po­
wiew wiatrów niebyt dla mnie łagodnym i 
niebo przychylne? Czegóż mam szukać gdzie­
indziej? może srogich nawałnic: posłużcie
dla mnie za usprawiedliwienie się przed tymi 
którzy mię sobie przysposobili. W y zaś, któ­
rym ja niczdołam poświęcić, ani natchnienia 
bozkićj poczyi, ani daru zniewalającej wymo­
w y, przyjmcie, przynajmniej, liołd najszczer­
szy, najgłębszy, najpełniejszy, uniesienia i 
zapału, duszy wdzięcznością przeniknionej. «< 

W e wrzcśitiu to , 1782. r ,  tak ona prze­
mawiała. Dnia 10 października fortuna jej
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dokonana juź  była: dzieci je j ży ć ju ź  mogły. 
Dziedzictwo wziętości wysokiej ,, lmlzi wraz 
z mienieni uczciwie nabytem zostało im za­
pewnione. Jedna rola Izabelli, w M a lień sh v ie 
zgubnśm  S o n 11, e r  n ’ a, była dla niej tern, czem 
rola Olltella miała w  późniejszym czasie zo­
stać dla K ac  n’a. Przyszło stopniami do upodo­
bania w górnej i szlachetnej tragedyi: mistriss 
S i d d o n s  czyniła wrażenia głębokie i z ży­
wym zapałem była oklaskiwana. Tyle piękno­
ści, tyle potęgi 5 la pełna majestatu osoba lak 
patetyczna, fak szlachetna, tak biegła w  swo- 

jey  sztuce, tak praw dziw a i tak głęboka, doko­
nała rcwolucyi. Melodramat ustawał i ustępo­
wał miejsca sztuce tragicznej. ..Powróciłam 
do siebie, powiada, w pośrzód okrzyków 'hi- 
muych, i prawie zaniesiona do domu w  try- 
mnlie. Radość dech mi zajmowała; byłam na- 
wpół umarła. Dostałam się do mojego spo- 
kojuego pomieszkania i usiadłam pomiędzy 
moim ojcem a mężem, za stołem skromnie za­
stawionym. Milczenie tej w ieczerzy, niekie­
dy tylko wykrzyknienia P. S i d d o n s  prze­
ryw ały. Ojciec mój, bardzo ju ź  wtenczas za-
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szły Avlala, w ieczerzał Spokojnie; a le , oil 
czasu do czasu, kładąc nóź swój i grabki, pod­
nosząc swoję czcigodną głowę z oczyma łez 
pcłnćmi, i zarzucając na ramiona włosy swo­
je  białe, wymawiał kilka w yrazów  oznaczają­
cych radość, co mię nader w zruszało. Znu­
żona ciągłej pracy natężeniem , w  głębokie 
wpadłam dumanie, przejrzałam , w całkowito­
ści mozolny mój zawód, zatrudniając się my­
ślami o przeszłości, których natężenie ciężko 
byłoby wyrazić. Potem opanowało mię u- 
spienic lctargicznc, i aż ledwo nazajutrz o 
pierwszej godzinie ustało. Przebudziłam  się, 
pełna czerstwości umysłu, mocy i zdrow ia.44

W tej to roli Izabelli P . S t a c 1 poraź 
pierw szy ją  w idziała; i natychmiast ogłosiła 
ją  za aktorkę najszlachetniejszą, najw spanial­
szą, najukoiiczcnszą w swćj dostojnej posta­
w ie , jed y n ą , która nic zc swojej godności 
nicutraeiła, naw et upadając na tw arz. P rzy ­
rodzenie ją  utwro rzy ło , jako znamię i godło 
wielkości m ajestatycznej: zachowywała za­
wsze ona ten charakter, w  linjgwałtownicj- 
saych scenach. «(irając lady M ackbeth , po-
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•mada lord B a j r o n ,  zdaw ała się  bydż nad­
przyrodzoną n ie w ia s tą , k tóra  zstąpiła z kra­
in  w yższych  dla zdum iew ania lego św iata. 
P o tę g a , nam iętność, g ó rn o ść , w szystko  się 
w  niej zn a jd o w ało : niepodobna było je j za­
pom nieć , kiedy się ją  w idziało  w  scenie so- 
m n ab u lizm u , z oczym a o tw artem i, z uśpio- 
neini zm ysłam i, pom ykającą się nakształt 
w ielkiego c ien ia , poruszającą u s tam i, i nic 
niem ów iącą. S tanow iła ona epokę w  życiu 
tycli w szystk ich , k tórzy  tylko ją  oglądali . . . »

P ie rw sze  je j pow odzenia były  w  rolach 
szlachetnych i tk liw ych  I z a b e ll i ,  Jo a n n y  
S h o r e , B e lv id e ry , Im oyeny j um iała ona, 
m ianow ic ie , w ydadź piękność w alki z p rz e ­
znaczen iem , m ęzkość białog łow y, k tóra się 
z nam iętnościam i i łosem pasu je . P atctycz- 
ność je j w y p ły w ała , nic ze źrzódła  pospoli- 
te g o , jakiem  je s t rzew liw a p łacz liw o ść , ale 
z krainy w ynioślejszćj i okazalszej. l \u ta -  
rzy n a  z  s lr r a y o n u , E l iv i r a , Ixonstancya, 
w szystk ie  te ro le, które w ysokiej energ ii du­
s z y  w ynjagały : potęga praw ie  in ęzk a , w ie l­
kość h e ro iczn a , tryum fam i jć j były . P o d  ko-

i
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nice swojej karyery dramatycznej, więcej ona 
cokolwiek otyłości naby ła ,  kibić jć j  stała się 
zsadlejszą, p rzez  co straciła nieco na tej gór- 
ności namiętnej , której cecha b o ż k a , od u- 
rodzenia  na niej w ypicczętow ana była. Ale, 
w  najw yższem  w ygórow aniu  je j  powodzCn, 
potr7.cba j ą  było w id z ieć ,  w y so k ą ,  wysmu- 
k łą ,  z czołem podnicsionćm i spokojnem, u- 
w icńczonem yylosami czarnemi, wyrażającą, 
na przem iany, zagniewanie, czułość, boleść. 
Kola J u lie  tli/, w  J u li i  i  R om eo , była jed n ą ,  
w  której je j  się nie udało. Gracya miłosna i 
tk liwa, cxtazya i powodowanie  się urocznym  
powabom prawie dziecinne, młodej W loszki, 
miernie je j  przystaw ały . A ż  do końca ośmna- 
stego wieku panowała o n a , bez podziału, na 
teatrze przez siebie z d o b y t y m .  I'.ntiizyazm, 
względem  niej,  publiczności, n igdy nieoslygł 
i nigdy nicznał granic. Z ew sząd  dary jć j  w spa­
niałe p rz y sy ła n o ; żyła ona raczej jako  księ­
żn iczka , nie zaś jako  aktorka tragedyi.

W  ten czas się zawiść obudziła; je j  w spó ł­
zawodnicy i organa ic ł i , pisma pubhczuc, 
rozsieli po tw arze  n iecn e ,  p rzeciw ko doino-

V
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wym jej stosunkom. «Nie przyjm ow ała, mó­
w iono, roi na benelisa swoich w spółtow a­
rzysze!; najuboższych; siostrze swojej dopu­
ściła umrzeć z g łodu .»

W  yinysły zupełnie kłamliwe, ale których 
publiczność nic rozpatryw ała z b lizka! P rze­
sycony tćmi potwarzaini p arte r, dnia jedne­
go zaczął wygwizdywać swoje bożyszcze. 
"Precz ! P recz ze sceny!» zawołano. M istriss 

S i d d o n s  nie strwożyła się bynajm niej, lecz 
w ystępując z John em K c m b le ’m na przód 
sceny, ośw iadczyła, bez oburzenia s ię , bez 
gniew u, sposobem m ocnym , dzielnym , sta­
now czym , dosto jnym , żc wszystkie zarzuty 
je j czynione były fałszyw e; wyłożyła je  po- 
k ró tce , zb iła ; więcej ćwierci godziny ku 
swojemu usprawiedliw ieniu się poświęcając, 
i wśrzód oklasków scenę opuściła. Przykład 
osobliwszy niebezpiecznego dziwactwa tłu ­
m u , niestatcczności powodzeń teatralnych i 
mocy charakteru w białogłowie.

Dusza mistriss S i d d o n s  była strapiona. 
Kiedy postrzeg ła , że publiczność opuszczała 
tragedyą dla nędznych melodramatów, kiedy



się p rzek o n a ła , że skoczek na l in ie , słoń, 
pies dostający w ody , ciągnęły ku sobie t łu­
my 5 postanowiła ten zaw ód tak n iew dzię­
czny  opuścić. D nia  29 czerwca 1802 roku, 
ostatni raz grała w  Maclcbecie. P o  scenie 
soninabulizniu , parter  cały pow sta ł w  massic 
i ż ąd a ł ,  ażeby reprezentacya dalej nicpostę- 

powała.
Pow róc iła  niezadługo do życia p ryw atne­

go 5 w ystępow ała  na scenę d w a  tylko, albo 
trzy  razy  na benefisa swoicłi k re w n y c h ,  i 
została przypuszczona (cześć ,  która  j ą  tylko 
spotkała) do poufałości samego króla Je rz e ­
go I I I .  Częstokroć w  W in d so r  służyła ona 
za czytelniczkę familii k ró lew sk ie j.

M onarcha, jednego razu  w zruszony  czy­
taniem tćj aktorki, dał jć j  swój podpis, p ro ­
sząc, ażeby na papierze białym napisała, eze- 
goby się tylko żądać jć j  podobało. O na  ten 
b lankiet oddała królowej.

T ak ie  u czu c ia ,  takie pos tępow an ie ,  by­
najmniej nie zabezpieczyły j ą  od najdotkliw­
szych nieszczęść domowych. Mąż jć j  zosta­
w iony yy cieniu przez len  Mask nadzwyczaj-
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n y , który  m ałżonkę jeg o  o tacza ł, p rzedsię­
b ra ł rozm aite speku lacye , które się w szyst­
kie n icudały . N iechęć w prow adziła  się do 
dom u, tak , żc po trzeba się było rozstać . Mi- 
striss S i d d o n  s zachow ała o nim  pam ięć za­
w sze tk liw ą i g łęb o k ą , i znakom ity m u dosyć 
zapisała dochód. W po śrzo d k u  sw ojego try ­
um falnego zaw odu , straciła  ona dw oje sw o­
ich dz ia tek , a trzecie niebezpiecznie chorym  
oglądała. «Nic ufaj w ięcej szczęściu, rzek ła  
o n a , w  jednym  ze sw oich listów  do p rzy ja ­
ciółki ; je s t to udział drugiego św iata 5 m iar­
kow ać s ię ,  p rzestaw ać na m ałem , oto je s t 
osta tn i k res szczęśliw ości ludzkiej. Często­
kroć byw am y p rzyw iedzen i do rezygnacyi 
obojętnej : m oje dw a piękne aniołki do nie­
ba od lec ia ły ; córeczka trzecia  p rzyby ła  ze 
szkoły jaśn iejąca tą zgubną pięknością, k tórą 
u  siostrzyczek je j  w idziałam , a k tóra  choro­
bę i śmierć zw iastu je . Podobna jestem  N iobie, 
ugodzonej ju ż  zem stą niebios i czekającej c ier­
p liw ie ostatnich gniew u jego  pocisków  !»

Co to udręczeń i tro sk , w  tyni zaw o d z ie ! 
iluż to  n ieprzy jació ł i n iebezpieczeństw  do
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pokonania! A le  przy tćm , co za wspaniała 
walka ! i jakże to , palmę tę zaszczytów  i do­
stojności, chw ały i szacunku, talentu i mo­
cy  duszy, otrzymać jest pięknie! (*)

________  ( Georgian E ra .)

(*) Piękny niniejszy artykuł o aktorze i aktorce pier­
wszego rzędu w  A nglii, życzylibyśm y odczytać, 
z  baczną pilnos'cią, artystkóń i i artystom, dram aty­

cznym  każdej jakiejkolwiek bądź sceny; jeżeli szczćrze 
pragną się dow iedzieć, co jedna, dla talentów  sza­
cunek i względy Publiczności, a co ich pozbawia, 
nawet najznakomitsze genjusze. Sam B a j r o n ,  za 

lekceważenie przyzwoitos'ci tow arzyskich, m usiał 

z ojczyzny uciekać i na obce'j ziem i, zbyt wczes'nie 
tułackie życie zakończył. Ale powracając do sceny 
dram atyczuej: ta , w całej K uropie, zwraca się dzi­
siaj na drogę surow szych zasad. F ra n c u z i, których 
lite ra tu ra  i te a tr , d ługi czas b y ły  stekiem w szete- 
czeństwa i, bezwstydnych sprosuosci, dzisiaj głośno 
się dopominają o uszanowanie dla obyczajów publi­

cznych. Niedawno jeden z dzienników paryzkich 
donosząc o wygwizdaniu na wielu teatrach sztuk 
wolniejszej treśc i, tak o T ea trze -F ra n cu zk im  po­

wiada :
, , I.a T heatre-Franeais lu i-m em e aetepousse', p a r  .

dans la  lig n e  un  peu  g ra o e leu se , contrę laquelle  
le P ublique a p ris  le p a r l i  de pro tester sans merci.
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Que messieurs les auteurs, les directeurs de theatre, 
et les acteurs veuillente, done bien se le tenir pour  
d i t : I’ecole libertine, Vecole de V equivoque, toutes
ses spirituelles polissoneries e t  out fa i t  leur
temps. On ne comprend p lu s que Von puisse rire 
ouvertement en public de bons mots e t de jeu x  de 
scene, dont on aurait quelque peu honte en p e tit  
comite' Wamis et de fam ilie . L es meurs de fam ilie
rcprenent leurs em pir  L es peres ne von tp lu s
guere sans leurs en fan ts et les meres ne lessent 
p lu s  leurs f l i e s  a  la maison quand elles vont au 
spectacle; les chefs deftnpille ne veulent done p lu s  
voir et entendre ce que leurs enfants ne peuvent 
voir et entendre, etc. etc. etc.

(R E V U E  DU I)IV  NEUVIEM E 

.  SIECL E —  M a r s .  i 8 3 8 . )

Kiedy więc tak w całe'j Europie cywilizowanej , ze­

wsząd się podnoszą głosy uczciw e za szanowaniem 
przyzwoitości społeczeuskich i obyczajów p ub li­
cznych, w sztukach pięknych; namźeź to tylko je­
dnym  odmówiono sensum pulchri e t honesti, do 
tego stopnia , iebyśm y się lada jakiem i'b lazenstw a- 
m i, p łaskiem i, gburow atćm i, oraz brudneini kon­
ceptam i, na widowiskach publicznych, chętnie za­
bawiać m ogli ? (Jl.)
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S T A N  O B E C N Y  L I T E R A T U R Y  
W  G R E C Y I .

Z I a l e d w o  lat dwanaście, nic spełna upłynęło, 
jak  pierw sza prassa drukarska do Grecyi przy­
wieziona została  ̂ a ju ż  widoczne znaki umy­
słowego życia , w  tym narodzie szarpanym 
tak długo fakeyam i, i gnębionym nawałem 
klęsk nieprzerackowanych, postrzegać się da­
ją . Było to , w śrzód tego zdziczałego praw ie, 
w  znacznej części, lu d u , zjawisko nadzw y­
czajne: jedn i nie znali drukarni z imienia na­
w e t, drudzy, jak naprzykład Palikarow ie i 
dowodźca icli, poglądali na prassę podcjrzli- 
wćm i pcłnćm pogardy okiem. W idzieli oni 
w  niej tylko nędzną machinę zabrudzoną 

Poczet nowy. N, aa. 7
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czernidłem  drukarskićm  i sadzą; Iccjs w krótce 
poznali jć j dobrodziejstw a, za pośrzednictw em  
ta len tu  szlachetnego H ellen isty  M e i e r ’a ,  o- 
tw ićrająccgo  iin oczy na  w łasny  ich stan  i p o ­
łożenie, oraz dającego poznać, czćin są w  is to ­
cie , a czćm bydź m ogą.

W k ró tce  gazcciarstw o stało  się isto tną p o ­
trzebą  G reków , ja k  je s t  każdego cyw ilizow a­
n e g o , łub  zaczynającego porządnie cyw ilizo­
w ać się , lu d u : w krad ły  się w eń  by ły  niektóre 
n ad u ży c ia ; kuszono się p rz e to , zam iast na­
dania pismom peryodycznym  porządn ie jsze­
go k ie ru n k u , zakazać ich zu p e łn ie ; łccz się 
to  udadź ju ż  nic m ogło. N a p ró żn o , w  tym  
celu C a p o  d’I s t r i a  używ ał w szelkich śrzod- 
k ó w ; ow szem  im w ięcej by ł p rzeciw ny  ga­
zetom  i dzienn ikom , te in , p rzez naturalne od­
działyw anie, w ięcej je  czytano i chętniej pod­
daw ano się ich w p ływ ow i.

U stalenie się to  i upow szechnienie dzien­
n ikarstw a , p rze trw ało  w szystk ie naw ałn ice 
rew o lucy jne , w szystk ie kształty  rządów , k tó ­
re  , ja k  b u rz liw e  fa lc , jed n e  po drugich na­
stępow ały  : i jem u  to , w łaściw ie m ów iąc, na-



leży  się początek now ej lite ra tu ry  greckiej. 
L itera tu ra  ta  m a w yłącznic w łaściw y sokic 
ch a ra k te r , i różn i się całkiem  od piśm ienni­
ctw a greckiego, k tóre ją  poprzedziło . O d sa­
m ego początku rew olucyi p rzy ję ła  ona zu­
pełnie różny  charak ter od lite ra tu ry  daw nie j­
szej. T a  ostatn ia odznacza się dążeniem  ku  
form ie u czo n e j, że lak pow iem , k lasśycznćj : 
s tara  się w skrzesić  w  odradzającym  się n a ­
ro d z ie , naukę daw nego języ k a  i staroży tno­
ś c i ,  oraz w p ro w a d z ić , jak o  zasadę różnych  
nauk  filozofiją popu larną  czerpaną z pism  
francuzkieh  i niem ieckich. Je j poczya haw i 
się w inem  i m iłością , lub usiłu je  układać Ira- 
g e d y e , podług  k ro ju  francuzkićj dram aturgii. 
N ow a zaś lite ra tu ra  n o s i, p raw ie  w szędz ie , 
charak ter polityki i żurnalizm u. D o tą d , w ła ­
ściw ie m ó w iąc , je s t  to  tylko lite ra tu ra  j e ­
dnodniow a. O na z jaw ia się w  obszernych  i 
szczupłych  dziennikach, W pism ach periody­
cznych 5 tam  naw et zkąd je j ty tu ł naukow y 
zdaje się ją  usuw ać 5 często  pow raca  do w y ­
padków  codziennych i ocenia różne stronni- 
clw a, za  którem i o b s ta je , lub leż im  ulega.
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Poczya wybiera tęż sarnę d ro g ę: naprzód o- 
piew ała w ojnę i bohatyrów , później zupełnie 
przechodzi w satyrę polityczną, którą włada 
dosyć zręcznie i szczęśliwie. D w a lub trzy  
dotychczas napisane romanse, są również cha­
rakteru politycznego.

T a  zmiana kierunku jcslli postępem lub 
też krokiem wstecznym ? T o  tylko pewna, 
że pod względem politycznym literatura no­
wej Grccyi ma więcej w ag i, niżeli literatury 
wielu innych dawniejszych narodów ; pod 
względem zaś naukowym ustępuje wszystkim 
innym literaturom . Żywioł ten nada je j pe­
w ne dążenie prak tyczne, i uchroni ją  od in ­
nych ce lów , czyniących ją  czystym utworem 
w yobraźni, zabawką próżnow ania; jak  się 
dzieje z trzecią częścią literatury  niemieckiej. 
A le czy rzeczywiście ona zyskała lub stra­
ciła na tej zmianie? czy powinna przez to 
wpaść na nową drogę i zyskać właściwy so­
bie i niepodległy charakter; lub czy je s t je j 
przeznaczeniem  bydź zawsze tylko echem 
d n ia , podlegając pomysłom i namiętnościom 
chwilowym?— Czas tylko rozwiązać to może.
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W szc łak o ż  od e p o k i, ja k  rząd  ustalił sw oję 
rczydencyą w  A ten ach , ja k  ustanow iono są­
dow nic tw a, zakłady n au k o w e , szkołę m edy­
czną i w iększą część brakujących jeszcze  za- 
p ro w a d z c ń , m ożna spostrzedz w  jć j ruchu 
po w ro t ku spokojnym  n au k o m , ku pracom  
uczo n y m , i trzeba  się sp o d ziew ać , źc zało­
żenie U niw ersy te tu  stanie się now ym  bodź­
cem  i nada jć j szczęśliw szy  k ierunek.

W y liczy m y  w  krótkości dzienniki w ycho­
dzące teraz w  G recyi, oraz najw ażn iejsze p ło ­
dy literackie w ydane w  ostatnich czasach. ^

P I S M A  P O L I T Y C Z N E .

1. G azeta  rzqdoiva  (icprj^fQi-S xvfteQ- 
vqoewg)  w ychodzi od p ierw szego  C zerw ca 
1835 ro k u , w  języ k u  g reck im , pośw ięcona 
je s t  tylko p raw om , rozkazom  i w iadom ościom  
rządow ym . Jednakże  tłum aczy  się to  pism o 
u r z ę d o w e  na języ k  n iem ieck i, tłum aczenie 
t o , k tóre  pod każdym  w zględem  m oże bydź  ̂ , 
uw ażane jak o  tex t o ryg inalny , rozdaje  się  cia­
łu  dyplom atycznem u i innym  cudzoziem com .

7
I
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2. M inerw a (i).A  Or/ra) Gazeta, której rc- 
ilaktorcm jest A  u t o n i a d e s z Krety, jna cha­
rakter niepodległy; wychodzi od 1832 roku. 
Redaktor je j, chociaż w czasie rewolucyi nie 
hył zupełnie wolnym od nagany, a miano­
wicie miał akcye na okrętach korsarzy, je ­
dnak jes t szczerym palryotą, który nigdy nie 
hył ślepćin narzędziem jakiegokolwiek stron­
nictw a. W yraża swe myśli otwarcie, i podług 
własnego przekonania: jeżeli się myli (co mu 
się dosyć często zdarza) to przynajm niej su­
miennie. I  ta je s t przyczyna, dla której w cią­
głej znajduje się oppozycyi z rządem. W łaśnie, 
dla tego pismo to jest najpopularniejsze i naj­
hardziej upowszechnione, jak  je s t i najda­
wniejsze. M inerwa wychodzi tylko w języku 
greckim. Styl je j je s t nierów ny i grudowa- 
ty ;  co dowodzi nicdhatości redaktora w  tym 
Względzie.

3. Zbm viciel (ó S m iję ) .  T o pismo z nie* 
którenn przerwam i wychodzi od 1833 roku. 
Redaktorem jego jest sławny adwokatNikolaos 
S k u g h  o s Sinirncnczyk. Charakter tego żur­
nalisty maluje się w  tym jednym  wyrazie gre-
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ckim navovQybg (gotuiv na ivszystko). O n n a ­
leży  do stro n n ic tw a  K olletis’a •, b o K o l l e t i s  
p rzy ją ł w  szkole A l i - P a s z y ,  p rzy  dw orze 
którego rozpoczął sw ój zaw ód ten  zły nałóg , 
w ybierać najchętn iej za sw oje narzędzia  lu ­
dzi gotow ych na w szystko (nctvoVQyog). Z ba­
w icie l zatem  z początku był organem  strony  
K  o 11 e t  i s ’a , a następn ie  zaś P an a  W . M  a u- 
r e r a ,  k iedy  ten  ostatn i polegał na stronic 
K o l l e t i s ’a.  Je ż e li w ięc P a n  W . M a u r e r  
w  dziele sw ojćm  przy tacza  to pism o z taką 
uprzejm ością, on w łaśnie siebie sam ego w sp o ­
m ina. S k u g h o s  by l w iernym  tej stron ie  az 
do G rudnia  1835 roku . W  tym  czasie dał się 
uw ieść św ietnem i przyrzeczeniam i hrabiego 
A . . .  i do końca M aja tegoż samego roku  był 
n iezm ordow anym  chw alcą w ielkiego kanele 
rza  i czynów  jeg o . Lecz po w yjeździć  króla 
w  M aju  1836 roku  zaw iedziony w  sw oich n a ­
d z ie jach , znow u stał się najm ocniejszym  i 
najnam iętn iejszym  przeciw nik iem  hrabiego. 
Pom im o je g o  kłam stw  i  p rzesady , od lego 
czasu jak  się stara poniżyć h rab iego , często 
m u się. udaje zadaw ać jem u  okrutne ciosy.
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Z powodu tej oppozycyi Zbawiciela od­
nowionej z większą, niż kiedyś, gwałtow no­
ścią, wielki kanclerz postanowił na swoję o- 
bronę wydawać dwa nowe pism a, jak  ju ż  
uprzednio uczynił w 1835 roku i przed upad­
kiem K o l l e t i s ’a biorąc za organ le N ational 
(iOvmij) który wtenczas przestał wychodzić.

T c  dwa nowe pisma wychodzą od Czerw­
ca roku 1830. T ytuły  ich są:

4. K u ry  er G recki (ó i l lr jvu b s  T«yvSnó~ 
fios)', określimy go w kilku w yrazach :

K uryer Grecki je s t dzisiaj Gazetą ministe- 
ryalną. I*an P r o g i n  Francuz jes t głównym 
redaktorem tego pisma, pod dyrekcyą sławne­
go J .  I i  h i z os N e r  u lo s  stronnika trzech 
m inisteriów. Ponieważ on je s t zgarbiony, do­
wcipny satyryk S u t r  os  u trzym uje, że on się 
nagina pod ciężarem nieba m inisteryalncgo 
którego jes t Atlasem. T o  pismo nie ma pra­
wie innego obow iązku, jak  tylko odpowia­
dać na zaczepki Zbawiciela, i chwalić czyny 
i rozporządzenia rządu. Ma ono wadę pism 
m inisteryalnych, które chw alą, zawsze i bez 
m iary ; je s t to brak natchnienia naturalnego.

t  1
/  • "  • • '
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Do tych pierwszych pism, trzeba jeszcze 

dodadź:
5. G recy ą odrodzoną {r/ a va y tv v r^ d a  Łl- 

Iccę). Gazeta, htóra więcej jest niepodległą 
niżeli Kuryer grecki, jeżeli to wyrażenie zga­
dza się z dwuznacznym jej charakterem. Cho­
ciaż ona chce bydź organem rady państwa, 
jednak w istocie jest tylko narzędziem ge­
neralnego sekretarza tej rady Pana P . Sut -  
z o s ,  i jego strony. Redaktor tego pisma był 
dawniej jednym z powierników K o l l e t i s  a, 
on pierwszy opuścił go przed upadkiem jego 
i przeszedł na stronę przeciwną, i terazby to 
uczynił, gdyby w  tern widział swoję korzyść. 
Pismo oparte na takich zasadach nie przed- 
stawiijącc żadnego stronnictwa, lecz nikcze­
mne interesa kabały, trudne jest do określe­
nia. Grccya odrodzona trzyma się strony 
wielkiego kanclerza 5 broni go przeciwko za­
rzutom Zbawiciela i Minerwy*. Czasem dla na­
dania sobie pozoru niepodległości, zdaje się 
czynić oppozycyą.

6 . Oprócz już wymienionych pism , wy­
chodzi jeszcze, od roku przeszło, H erold
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poranny (ngmvog y.vgv'5) w ydawany przez 
młodego lekarza l i l a  do s ,  który dla brakn 
pacyentów został żurnalistą. Pismo to , w ję ­
zyku greckim, wychodzi pięć razy na tydzień, 
i jes t ministcryalnc. R ząd używa go także dla 
prędkiego upowszechnienia, pomiędzy publi­
cznością , nowin politycznych.

7. N akonice: Dziennik ogłoszeń (»; rjus- 
QVG *<nv ctyy tlićn i)  pismo urzędowe rodzaj 
gazety trybunalskiej praw ic wyłącznie po­
święcona sprawom sądowym.

d z i e n n i k i  l i t e r a c k i e .

Po tym szeregu pism in fo lio , następują 
dzienniki literackie i naukow e; jedne in 8 vo , 
drugie w mniejszym formacie. Dzielą się na 
dwie części: jedne złączone z polityką, a 
drugie czysto literackie. Zacznijmy od pier­
wszych.

H. S z a la  (ij n^KOTiy^) je s t to dziennik poe­
ty S u  t z o s .  On zawiera w  sobie poczyc po­
lityczne , W  których znajdujemy dowcip, 
wdzięk i lekkość tego p isa rza ; lecz brak im
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m ocy i  e n e r g i i : d o b ro w o ln ie  p rz y tę p ił  o- 

s lrz e  g ro tó w  s a ty ry c z n y c h , k tó rem i tak  g łę ­

boko  r a n ił  p re z y d e n ta  C a p o  d l s t r i a ;  n ic  
p rz e b ija , p o w ie rz c h o w n ie  s ię  ty lk o  d o ty k a , i  

s trz a ły  je g o  za m ia s t sp ra w ie n ia  ho lu  z a z w y ­
cza j w z b u d z a ją  śm ie c h , n a w e t w  ty c h  oso ­
b a c h ,  k tó re  są  d o tk n ię te . O n  p o siad a  w  r e s z ­

cie  lekkość s ty lu  i ła tw o ść  w crsy fik acy i ty lko  

je m u  je d n e m u  w łaśc iw ą . T e n  p isa rz  p o św ię ­
c ił sw o je  p ió ro  n a  u s łu g i r z ą d u ,  k tó ry  go 

p e n sy ą  n a g ro d z ił.
9 . P o s tę p  (ó Tięóodog), w y c h o d z i n ie d a ­

w n o . W y d a w c ą  teg o  d z ie n n ik a  je s t  d o k to r 
P o g h i a n o p u l o s ;  cz ło w iek  to  n ie n a jle p ­

sze j s ła w y , b y ł d a w n ie j n a rz ęd z iem  K  o 11 c- 
t i s ’a . S y stcm a  je g o  je s t  n a s tę p n e :  lu d z ie , 
c z y n y , p e rio d y  c z a s u ,  w s z y s t k o  to  j e s t  po- 

• d z ie lo n e  na d w ie  k a te g o ry c : co fan ia  s ię  i p o ­

s tę p u , do  tego  o s ta tn ie g o  sieb ie  lic z y ; i  o te in  

n a jd o sk o n a le j b re d z i. P ie rw s z y  n u m e r  je g o  

p ism a  z a w ie ra  życ ic  N a p o l e o n a ,  g d z ie  te n  

w ie lk i w o d z  k o le jn o  w y s ta w io n y  je s t  w  z u ­

p e łn ie  p rz e c iw n y c h  sob ie  ry sa c h . C ały  ten  
k aw a łe k  j e s t  ra m o tą  p e łn ą  n ied o rzeczn o śc i.
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Jak się widzieć daje, drżenie tego dziennika 
jest polityczne i nieprzyjazne dla hrabiego 
A r m a n s p e r g .

1. Trąba Ewangeliczna (i) ivayytfaxi] aaX- 
myS.) wydawana przez mnicha G e r m a n  os, 
nie odpowiada zupełnie swemu tytułowi: gdyż 
to pismo mało zajmuje się Ewangelią; jego 
powagą są kanony apostolskie, synody i oj­
cowie kościoła. Już wychodzi od dwóch lat 
przeszło; na pierwsze jego artykuły nic zwra­
cano uwagi. W  krótkim czasie potem rząd 
zupełnie oddał zawiadowstwo kościelnćmi 
sprawami radcy ministerialnemu B y s a n t i o s ,  
który dla złożenia synodu wybrał najwięk­
szych fanatyków, jakich tylko miał kościół 
grecki; i pozaprzeszlćj wiosny, kiedy już 
wszystko było w gotowości, następna pocie­
szna komedya odegrana ąostała: działy się 
cuda w Naxos, w Santorin; wAlsarnauii za­
konnica , która udawała, że jest natchnioną, 
miewała kazania przeciw cudzoziemcom, wy­
stawiała ich jako djabłów, którzy chcieli na­
znaczyć piętnem potępienia dzieje prawdzi­
wej wiary.
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W spółcześnie wyszło w  Paryżu pismo 
przeciwko szkołom angielskich i amerykań­
skich m issyonarzy, a mianowicie przeciwko 
szkole na wyspie Syra. W  tein p iśm ie, oskar­
żano ich o zw olcnnictw o, i ostrzegano w ier­
nych, ażeby się strzegli sideł tych heretyków. 
W  skutek tego wybuchnął na wyspie Syra ga­
tunek pow stania; naród udał się do szkoły 
P a n a l l i l d n e r ’a pastora ewangelickiego, tu ­
dzież do zakładu tłumaczeń biblijnych angiel­
skiego księdza L e a v e s  i publicznie spalił 
tłum aczenie starego testam entu. Ażeby dore- 
szty poburzye umysły, Trąba E ivangeliczna , 
k tóra ncliodzi za organ synodu, wydała tłu­
maczenie doniesienia księdza amerykańskiego 
B u r  g e s ,  o szkołąch m issyonarzy, które, jak  
on dowodzi, zw iedził w 1834 roku. W  tern 
doniesieniu, przeznaczonćm , bez wątpienia, 
dla jego w spółziom ków , powiada, żc prozeli­
tyzm jest skrytym celem tych zakładów, i naj­
szkaradniej maluje stan kościoła greckiego 
w raz z ciemnotą jego duchowieństwa.

Na nieszczęście doniesienie to je s t praW- 
dziwćm; n i c  podlega wątpliwości, żc te szkoły
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mają zamiar rozsiewać pomiędzy Grekami za­
ród niezgod religijnych, i dla pozyskania 
kilku dusz kościołowi anglikańskiemu lub pre- 
zbyteryanskiem u, rozsiewają niezgodę po­
między braćmi i rozłączają rodziny. Każdy 
rozsądny i bezstronny człow iek, do jakiego 
bądź kościoła należący, zgani ten zbytek gor­
liwości. M e możua zaprzeczyć korzyści, któ­
rą przynoszą te szkoły, dla edukacyi młodzic- 

v ży greckiej: czego najlepszym dowodem jest 
to , źe do nich uczęszcza od trzystu do cztc- 
rcchsct dzieci, lecz jeżeli one mają zniszczyć 
u Greków tę jedność w iary, która jedynie ich 
utrzym ywała, w  przeciągu czterech wieków 
nędzy i n iew o li, i podzielić ich na małe sek­
ty sobie nieprzyjazne $ to dobrodziejstw a na­
uki nadto drogo kosztowaćby musiały.

11. Ju trzenka  (rj ijuig) wydawana jes tp rzcz  
E. A  u to n  i a d c  s’a ,  redaktora M inerwy i 
przez lekarza N i k o l a i d e s ’ a L a  b a d i e u s’ a.
I ismo to przez swój ty tu ł zdaje się przepo­
wiadać Grecyi Jutrzeiikę nowego życia nau­
kow ego: rzeczywiście dalekie jes t od poli­
tyki j lecz na nieszczęście jeden z jego wy-
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dawców zna naukę tylko z imienia, a drugi 
zebrał w  Paryżu tak powierzchowne wiado­
mości medycyny, że Kollegium zdrowia nie­
dawno go wyłączyło z liczby swych człon­
ków. Jutrzenka ogranicza się małćmi artyku­
łami, jakie zazwyczaj znajdujemy w pismach 
periodycznych niemieckich, pod tytułem roz­
maitości. Po większej części są to tłumacze­
nia z dzienników francuzkich.

12. Eshulapius (ó Aaxii]nibę),dziennik Kol- 
łegium zdrowia i towarzystwa medycznego. 
Był zaprowadzony przez królewskiego dokto­
ra W ib m e r ’a 5 redakeya tego pisma jest po­
wierzona professorowi K o s t i s ’ow i.

13. W krótce ma hydź wydawane pismo 
przez Towarzystwo history i naturalnej, któ­
re ledwo od dwóch lat nie spełna istnieje, a 
zgromadziło już dotąd piękny zbiór ze trzech 
królestw przyrodzenia.

D Z I E Ł A  L I T E R A C K I E .

14. TVyynaniec (o t^otuaiog) romans hi­
storyczny w jednym tomie, napisany przez



112
poetę A . S u t z o s ’a. Książka ta nie dowodzi 
wielkiego talentu autora w  pisaniu romansów. 
Nieszczęśliwa była to myśl wybrać treść ro­
m ansu ze współczesnej h isto ry i, w  chwili, 
gdzie wszystkie dawne namiętności są obu­
dzone , albo ledwo zaczynają zasypiać. Ak- 
cya odbywa się w  czasie ostatnich dni pre­
zydenta C a p o d ’ I s t r i a  i w  czasie domowej 
w ojny , która po jego śmierci nastąpiła. Poe­
ta malował po większej części siebie samego 
w  bohaterze swego romansu.

15. Awanturnik  (ó TV/t]Sioxn)g) komedya 
odstawnego oficera. T reścią tej sztuki są 
pierw szeństw a i łaski, jakich doznawali ofi­
cerowie baw arscy, co do aw ansu. Lepszy pi­
sarz mógłby z tego przedm iotu wyciągnąć 
znaczną korzyść, w tenczas kiedy ten  autor na­
pisał tylko poziomą i nadętą farsę.

16. Korinna (K o ę iw a )  Jest to tłumacze­
nie romansu Pani dc S t a e 1, przez E . S i- 
m o s 'a . T en  młody pisarz ma styl piękny, któ- 
regoby mógł użyć na coś lepszego niżeli na 
tłumaczenie już  dawno zapomnianego dzielą.

17. Zbiór poczyj wydany przez księgarza
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A. K o r  o in i 1 a s’ a zawiera w sobie stare i 
nowe poczyc nowoczesnej Grecyi. W  tem 
dziele w ybór pieśni fclepbtów i pieśni naro­
dowych jes t najlepszy. D wa następne w yją­
tki mogą dadź czytelnikowi wyobrażenie tego 
rodzaju poezyi t

P o ż e g n a n i e  u m i e r a j ą c e g o  k l e c h t y .

'  ((W stań, idź na b rz eg , pogrąż tw e łono 
do nurtów ; niech tw e ramie tobie służy za 
wiosło a ciało za łódkę; a jeżeli B ó g  i N aj­
świętsza Panna pozwolą lobie przebydź prze­
paść , idź na nasze obozowisko, pod namiot 
gdzie niedawno jedliśmy koźlę; a jeżeli moi to­
warzysze spytają się ciebie co sięzc mną stało, 
nic mów im żem umarł i żc tu spoczywam ; 
powiedz im ty lk o , źcin się ożenił w  obcym 
kraju. Ziemia jes t moją m ałżonką, urwisko 
skały macochą, a kamienie braćmi.#

M a t k a  i  u m i e r a j ą c a  j e j  c ó r k a .

«Tam wysoko na tej górze, która w  obło­
kach swoję głowę a we mgłach nogi ukryw a,

P oczet nowy. N .2  2. k

(
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rośnie traw a zapomnienia. Owca żując ją  za­
pomina a  swoich jagniętach. Idź więc moja 
matho także na tę górę, aby o mnie zapomnieć. 
Niestety tysiąc razy będę jad ła  tę traw ę j e ­
dnak o tobie zapomnieć uicpotrałię.»

18. P oezye satyryczne  (ó fiw m nbę) T h :  
O r  p h a n i d e s’ a ze Smirny, T en młody 
p isa rz , je s t sekretarzem  w  jednem  z mini* 
ste rjó w ; do tycliezas był niiany za spokoj­
nego i prawie bojaźliwego człowieka: wtćm 
ogłasza swoje uszczypliwe satyry i rozpoczę­
to z nim, z tego powodu sześć proccssów, za 
osławienie. On je s t poetą szkoły S u t t r o s ’ a 
chociaż w  swojem pierwszćm  dziele dowiódł 
niezaprzeczonego talentu i mocy stylu, j e ­
dnakże nic wyrówna swemu w zorowi. Satyra 
jego jes t nadto osobista i najczęściej wyradza 
się paszkwil.

19. Korona Ottona (Ztitpuvbg 0'0wvoę) 
lekarza G e o r  g c a  d c s ’ a L c  vk  i a s’a. Jest 
to pocma z kilkuset w ierszy złożone. Nie 
ma w  nim  żadnego śladu talentu poety­
ckiego.

Należy także namicnić o tłumaczeniach



kornodyj G o l d o n i e g o  prze* I i o r a d i a s n  
byłego hospodara W ołoszczyzny, któremu 
także winniśmy tłumaczenie romansu Paweł 
i f  Virginia tudzież kilku innych dzieł tegoż 
samego rodzaju.

Co do dzieł naukowych większa ich częśc 
składa się z tłumaczeń ksiąg starożytnych lub 
cudzoziemskich dzieł, i dla tego nic mamy po­
trzeby o nich tu wspominać; inne dzieła tak 
małej s ą \ v a g i , żc na wzmiankę nic zaslu-

B"i* , , , ,
(Zebrał i wyłożył  

L udw ik  T i u -f i u t  l i .  F . )



R O Z M A I T O Ś C I .

IIlST O R Y A  MIASTA W lŁ N A . P p .Z IZ  M lC H A ŁA  
B a l i ń s k i e g o . J om  I I .  z a w i e r a j ą c y  d z i e j e  m ia ­
s t a  W i l n a ,  o d  t o c z ą t k u  r z ą d ó w  Ś w i d r y -
G A JŁ Y  d o  Ś M IE R C I S t E F A N A  B A T O R E G O  ,  C Z Y L I
o d  1430-1586 r o k u .  W i l n o .  —  d r u k i e m  A n t o -  
n i e g o  M a r c i n o w s k i e g o - .  1836. in8vo. 2 0 0  str. 
oprócz regestrów 0  karli rycin 11 (*)

Dwie księgi 111 i IV  w części tej zawarte, 
mieszczą w soliie, pierwsza, od śmierci W i- 
t o w d a ,  pod rządem Kazimierza i Alexandra 
J a g i e l l o n ó w ,  str. 5 — 47, druga panowa­
nie Z y gm u n t ó w i Stefana B a t o r e g o ,  str.

. — 1^3. Sposobem od autora od początku 
P»ma przyjętym, tlo dzieła stanowią wypad­
ki publiczne krainy całej ówczesną L i t w ę

(*) D la o p o in io n y e t, ry c iu , T o m  ten po wypakowa­
n iu ,  Z ale liwo w roku  następnym  w  obiec móet 
h y d ź  puszczony. °  B
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s tanowiącej, W i ln o  z a ś ,  jal;o je j  główna me­
tropolia , bez p rze rw y  w  tym  obrazie jes t  na 
widoku. Rzeczy li historyi miasta bardziej do­
tyczące, są w  k». 111; nadania miastu Z ygm un­
ta K i e j s t u t o w i e  z a , sir. 17 — 19, stan j e ­
go opłakany, str. 23 , polepszenia niejakie za 
K a z i m i e r  z a i wydarzenia w niem w a­
żn ie jsze ,  sir. 2 7 — 3*2. N ow e przywileje kró­
la A l e x a n d r a  i opisanie wesela je g o ,  str. 
33 — 3(5. O bw arow anie  od napadów tatarskich 
str. 38. Śmierć A l e x a n d r a ,  sir. 42. O p i­
sanie stauu miasta za tego króla, str. 43 —  47; 
w  ks. IV .  Ulepszenia zaprowadzone w admi­
n is t rac j i  m ie jsk ie j ,  s tr .  7 1 — 76. Spory o 
strumień W in g ie r ,  str. 7(5—-78. Zamek wi­
leński i inne budow y, str. 79 — 83. Handel, 
str. 83 — 8(5. Zakłady rozmaite i klassa rze­
m ieśln icza , str. 86 — 87 191— 96. Wuelkierz 
i p rzywileje  nadane od Z y g m u n t a  I . ,  str.

101. —  Abraham K u l w  a i spory religij­
ne , s ir .  1 0 1 — 108. G łód , s tr .  109 — 110. 
Swobody dla handlu i rękodzieł za przyczyną 
Stefana B a t o r e g o ,  str. 1 1 1 .— KoIIcgiuinje­
zuickie , Akadcmija i T ry b u n a ł ,  sir. 113— ■ 
115. Pomieszkanie Stefana B a t o r e g o  i jego  
skutki, sir. 115 — 117.— Jezuic i i spory z dys- 
8 y den la m i , sir. 117 —  120. D ru k a rn ie , str. 
121. B udow y, str .  122 — 125.

W iadom ości tu  zeb rane ,  a z pomiędzy 
nieb wiele po pierwszykroć na jaw wydoby­
t e ,  pełne interessn i życia pod biegłem pió­
rem p isa rz a , opowiadane są  z wielką ja sn o ­
ścią i p r a w d ą , żrzódla przytaczane starannie



118

i dobrej noty , wypadli! przeplatane z sobą 
tal;, iż w ystaw ują obraz bogaty i urozmaico­
ny owoczesOej cyw ilizacji  i życia krajowego. 
S łowem, książka ta liażdeniu, bądź poszuku­
jącemu dziejów krajowych , na drodze nau­
kowej , bądź przyjem nego za jęc ia ,  przypo- 
nmicnicin w ydarzeń  daw no uptynionych po­
tężnej i udzielnej L i tw y ,  przedstaw ia  wiele 
rzeczy ciekawych zebranych w jedno  , mogą­
cych wielce posłużyć do wyjaśnienia całości 
dziejów ogólnych tego kraju . Szczególniej 
zaś w  tym ostatnim w z g lę d z ie , na uwagę 
zas ługu ją :  D oda tk i do I l is to r y i  / st r.  
3 5 — 011 i 126 do końca, które zawierają  w so­
bie dokumentu ku poparciu rzeczy opowia­
danych po największej części posługujące, 
z rozmaitych archiwów i bibliotek lak domo­
w ych jak  p u b l icznych , W  oryginałach łaciń­
skich, z tłumaczeniem polskićin, oraz polskich 
i ruskich. Zbiory podobne dzień w  dzień p o ­
m nażane , a śmiało rzec m o ż n a , iż byleby 
chęć była po temu i gorliwość w  poszukiw a­
n iu ,  której P .  B a l i ń s k i  św ietny dał z sie­
bie p rzyk ład ,  pom nażane łatwo bydź mogą, 
połączone z tć m i ,  które ju z  tam i ówdzie 
w  Polsce i Kossyi drukiem ogłoszone zostały, 
największeby światło  na dzieje litewskie, na 
tyle n iepew ności,  Z którćmi się w ikłają  roz­
rzucić mogły. Zteniwszystkiem zataić p rzed  
sobą tego nie możemy, ze w  obrazie history­
cznym  stanu miasta tak dawnego i tyle kolei 
przebyłego jak  W ilno ,  p rzy  takiej szczupło­
ści źrzódeł ku w yśw ieceniu  stanu jego  i dzic-
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j ó w ,  proste wyliczenie i przywiedzenie do­
kumentów, lubo skądinąd ważnych, jako an- 
nexa do Wypadków- opowiadanych, bez ża­
dnego czasami z niemi związku, ma coś w so- 
bic niedostatecznego, nie ściśle z całością 
spojonego. P .  B a l i ń s k i  we wstępie d o T -1 .  
str. X V III  — X X I I ,  rzucił byt sam kilka 
bardzo trafnych myśli co do przyczyn słabego 
postępu i wzrostu miast litewskich. My»li te 
były to ziarna wart£ w ciągu dzieła tego, peł- 
niejszego rozwinięcia, i toby zaiste rzetelną 
wartość i zaletę zjednać mu mogło. Dziwna 
zatćm, żc treść dokumentów tych, nic zwróciła 
na siebie wśrzód wykładu uwagi myślącego 
autora; niektóre z nich albowiem takiego są 
charakteru , iż można z nich ważne wypro­
wadzić wnioski, co do stanu i bytu miasta i 
mieszczan wileńskich. Takim j e s t ,  str. 129, 
list króla Z y g m u n t a  I. do wójta wileńskie­
go, gdzie między innćmi jest mu zarzut uczy­
niony, że nic wedle prawa magdeburskiego 
z mieszkańcami się zachowuje, przywileje ich 
narusza, zmawia się * nekotorym i prelozony- 
m i K niaziaty y  JPanety ltycerstw om  y  w ieli- 
koie w tysnene im czyni i t. d. Dalej z listów 
S t e f a n a  króla, str. 156 nast. wyświeca się 
naprzód , źe kupcy wileńscy znaczne zyski 
ciągnęli z handlu zagranicznego, pow tóre, żc 
w  osobie biskupa i wojewody l l a d z i w i l ­
l o  w, silnych miasto obrońców swobód swo­
ich miało. Z listu Z y g m u n t a  I ,  do magi­
stratu wileńskiego, str. 210 n a s t . , widać jaki
w pływ duchowieństwo, a mianowicie juryzdy-
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kfi b iskupa w y w ie ra ła  11a m ieszk ań có w  W i l n a ,  
i ja k  p o s ta n o w ien ie  k ró lew sk ie  s tan  ten  p r z y ­
m u su  nada l p r z e d łu ż y ło , n iem nie j  szkody ,  
jakie m ieszkańcom  p rz y n o s ić  m u s i a ła , w o ln a  
p rze d aż  p ro d u k tó w  w  dn i p e w n e  każdego  ty ­
godn ia  w y łąc zn ie  p o d d an y m  kap i tu ły  s łużąca .  
Są tam  i inne  dyp lom a ta  d o w o d zą ce  częs tych  
n iepo rozum ień  i z a ta rg ó w  w ła d z y  d u c h o w n e j  
ze św iecką ,  k tóre  b a rd z o  dob i tn ie  s tan  r z e c z y  
ó w c z a so w y c h  W i l n a  o zn acza ją .  D o  l iczby  p o ­
dobnych  ska zó w ek  na leży  j e s z c z e  p o s ta n o ­
w ie n ie  se jm u  g rodzieńsk iego  r .  15C8 s t r .  97 ,  
u w a ln ia ją ce  m ieszczan  ou  zap isy w a n ia  g o ­
spód  w  ich dom ach  dla d w o rz a n ,  u rz ę d n ik ó w  
kró lew sk ich  i pos łów  cudzoz iem sk ich ,  bez  ze­
zw o len ia  ra d y  m ie jsk ie j .  T a k im  jest j e s z c z e  
p rz y w i le j  króla S t e f a n a  r .  1 5 8 4 ,  s t r .  Z / 9 ,  
u w a ln ia ją c y  m ie sz k ań có w  b isk u p s tw a  w i le ń ­
sk iego  od cechów  m ie jsk ich .  T e  i ty m  p o d o ­
b n e  w z g lę d y ,  tern w ięk sze j  dla b adacza  h i ­
s to ry k a  są w a g i ,  źc n a j t ra fn ie j  i u a jw ic rn ić j  
s ta n  r z e c z y  w  ozn a cz o n y m  czas ie  ok reś la ją ,  
a  w  h is to ry i  m ias ta  s ta n o w ią  w ą te k  w a ż n y c h  
p r z y c z y n ,  co fn ien ia  p o s tę p ó w  ku us ta len iu  p o ­
m yślności  j e g o  m ie sz k ań có w .  N ig d y  b o w ie m ,  
s tan  m ie jsk i  w  W i l n i e ,  n ie  ty lko  m ias tom  za ­
g ra n ic z n y m  zachodn ie j  E u ro p y ,  ale n a w e t  n ie ­
k tó ry m  p o ls k im ,  j a k  n p .  K r a k o w o w i ,  co do 
b y tu  sw ego  i s ta n u  k w itn ie n ia ,  n ie  w y ró w n a ł ,  
ty le  ku  te m u  s ta w a ło  p r z e s z k ó d ,  j u ż  w  oko­
licznośc iach  i s tan ic  w e w n ę t rz n y m  k ra ju ,  już  
w  u rzą d zen iac h  i u c h w a ła c h  w y ż sz y c h ,  m ało  
r o z p rz e s t r z e n ie n iu  sw o b ó d  m ie jsk ich  i rep re -
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zcntacyi miejskiej sprzyjających. W o jew o d a  
był, od dawnych czasów, na jw yższą  w ładzą, 
p rzed  którą wszystko w  mieście głowę schy­
la ło ,  której opór wszelki mógł na bezbron­
nego m ieszczan ina , srogą ściągnąć odpow ie­
dzialność. W iln o  było zaw sze w  stanie r a ­
czej biernym, niż czynnym , ulegle i posłuszne 
w p ły w o w i bezpośrzedniemu możnych, lloz- 
szćrzcnic jego znaczniejsze, należało się tem u, 
iż będąc stolicą obszernego państw a , w  poło­
żeniu p rzy jem nem , ściągało zaw sze na mie­
szkan ie ,  jeśli  nic panujących i dw ór ic h ,  to 
znakomite osoby kraju , zamki i pałace tu sw o­
je posiadające; należało się zakładom pobo­
żnym , klasztorom i kościołom licznym , ro z ­
maitego duchowieństwa i w y  z p a ń , znacznej 
w reszc ie  ludności T a ta ró w  i Ż ydów , nigdy 
s tanow i m ie jsk iem u, który w y jąw szy  nie 
w ie lu ,  zaw sze tu był ubogi (*), w  braku  in­
nych  sposobów, w  ręku w ładzy na jw yższe j ,  
ku podniesieniu jego  pomyślności, pomimo li­
cznych swobód osobom miejskim od królów 
polskich nadanych, nigdy ze stanu pew nego 
poniżenia i uległości nie w y sz e d ł , n igdy u- 
dzielnego bytu jakiegoś i siły w nę trzne j  roz-

(*) W  p ise m k a  pod  ty tu łem : Ś w ia tło  O kropne w  p rze­
ra źliw ym  w szystk ich  serca p rzen ikn ien iu , w  W iln ie  
w ydanem  ro k u  1749 , w  ktoie 'm  znajdu je  się opisa­
n ie  p o ża ru  W iln a , w y liczone są celn iejsze u lice  1 
d om y , k tó re  p o g o rza ły ; ledw ie  k ilka  tam  jest do­
m ów  w ym ien ionych  znacznie jszych do  m ieszczan 
należących  , po najw iększej zaś części są dom y P»- 
u ó w , sz lach ty  i duchow ieństw a.

/
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winąe nic zdołał. Zjazdy częste, jakie się tu 
odbywały, mianowicie trybunalskie od cza­
sów Stefana B a t o r e g o ,  nic wiele się do u- 
lcpszcnia stanu rzeczy przyczyniły, a nie raz 
zc szkodą i uszczerbkiem były miasta, kiedy 
przybywający wyłamywali się od porządków 
i urządzeń przyjętych, mieszkania zajmowali 
bezpłatnie, a ciężarów nie podzielali żadnych, 
tym sposobem całkowicie samych mieszczan 
dotykających. Kunszta i rzemiosła, jak w po­
wszechności w miastach polskich, tak i tu roz­
winięcia znacznego nic wzięły, bez żadnego 
prawic ze strony władzy zachęcenia i pomocy. 
T o  też i autor nasz nie wiele rzeczy i przykła­
dów przytacza w ciągu tej części dzieła swe­
g o ,  któreby największej pomyślności W iln a  
dowodziły; prawda, która i z treści rozdziałów 
wyżej od nas przytoczonej wykazuje się. By­
ło Wilno stolicą potężnych monarchów, stoli­
cą wojowniczego lu d u ,'zjednoczeniem władz 
najpoważniejszych, pomieszkaniem możnych, 
licznego i bogatego duchowieństwa, ale jako 
miasto w  całej tego wyrazu ścisłości, jako 
śrzodek i siedlisko stanu miejskiego, ku roz­
winięciu sił i życia jego przyjazne, nigdy 
■wysokiego stopnia znaczenia sobie nic przy­
swoiło. Dla tego też i w  wypadkach ważniej­
szych krajowych, w sporach religijnych, któ­
rych to miasto było teatrem, nigdy klassa 
miejska wielkiego udziału nic w z ię ła , nigdy 
wyłącznego działania swego nie rozwinęła. 
Rozszerzyliśmy się nieco nad tern, dla tego, 
iż ta część obrazu w  piśmie P .  B a l i ń s k i e -



g o ,  wydała się nam bez cieniów p ra w ic ,  bez 
k tórych, jak malowidło, ta!; i bistorya, obejsdź 
się nie może. Obok tego wszystkiego, co spo­
tkało dobrego to m ias to , obok pomyślności 
krótkich rychło przem ijających, oprócz klęsk 
w o jny , nawiedzeń i nieodstępnych od rzeczy  
ludzkich nieszczęść, oprócz dom ów, m urów  
miasta i bram, ludzie,  to je s t  stan miejski, w a r t  
byl bliższego nad sobą zastanowienia się w ró ­
żnych epokach bytu swego. D o tego i po­
mniki historyczne i akta m ie jsk ie ,  uchw ały  
pub liczne , wiele pism czasowych ulo tnych , 
jedne  wprost,  drugie ubocznie, nareszcie w e j ­
rzen ie  na samo m ias to ,  t a k ,  jak  je s t  dz is ia j ,  
nie mało ważnych  dostarczyć m ogły uw ag ,  
postrzeżeń  i domniemań.

Ż c  a 11 to r  nie trzym ał się ścisłego porządku  
w  opowiadaniu w y d a rz e ń ,  w edle  pewnego 
iakiegoś schematu, żc nie usiłował pracy sw o ­
je j  nadać w ejrzen ia  całości jakiejś  history­
cznej , pragm atycznej , że się nie ubiegał o 
układność i w ym iar  części cyrklem oznaczony 
ale tak jak mu co na myśl przychodziło , p o ­
rządkiem czasu przed  oczy czytelników sw o ­
ich s ta w i ,  to  bynajmniej jako  zarzu t p rzec iw  
pracy jeg o  posługiwać nie może. A n i  bowiem 
jesteśmy w  tym  dostatku i zapasach materya- 
łów  do dziejów litewskich, aby ju ż  porządnej 
całości oczekiwać się godziło, ial; i z drugiej 
s trony, coby praca autora na sztywności i 
pretensyi zyskać mogła, toby na przyjemności 
* popularności s trac iła , a ta ilo czasu jeszcze  
jak iegoś ,  i ze strony piszących i dla czytają-
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cycl*, j«st i i  nas is to tn a ,  Konieczna. P o trz e ­
ba nam zbiorów, pam ię tn ik ó w , a tyeb w ła­
śnie, w yjąw szy  to co w notach autora"i dodat­
kach zawiera się, braknie: pod względem w yż­
szego znaczenia h is to rycznego , praca P . B a ­
l i ń s k i e g o  ma cały kształt i pozór przyjemny. 
In teres zaś dla książki przez rozmaitość różno­
b arw ną  ciągłe zajmującą, od celu zamierzone­
go zgoła n icods lępu jącą , najsilniej w ciągu 
dzieła u trzym any, wiele na tern w ygryw a i po­
pularność książki na długo zapewnia, / d o l n y  
i silny autor do wyższego podnieść się stano­
wiska, wołał z nami postąpić, jak  z owćnt dzie­
cięciem I a s s a ,  któremu kładziemy

Na brzeg  u  k ubka  różne  łagodności:

T o  gorzki  napój pi je oszukane,

Ż y w o t  i zdrow ie  bierze pożądane .

w szakże, gdzie trzeba się oglądać na krytykę hi­
s toryczną ;  tam nic chcielibyśmy abyslę autor 
trzym ał tej drogi. Mamy tu na myśli, w ydarze­
nie zajścia drogi Z y g m u n t o w i  A u g u s t o -  
w  i udającemu się do kościoła dyssydentów, 
w  W iln ie ,  przez P a  w ł a  Biskupa W ileńsk ie ­
go, które autor jak o T zcczy w is te  i pew ne na 
w iarę  ła tw ow iernego  K o j  a ł o w i c z a daje, na 
®tr;  1^5. — Nakonicc ąposób taki traktowania  
dziejów, i tę jeszcze w ystaw ia korzyść, iż 
inoze sięetae pobudką nic jednem u naw et mniej 
uczonemu do szperań  i poszukiwań, prędzej
późnie j,na  bogatą minę natrafić mogących. W ta -
kiiu albowiem u nas są stanic rzeczy , co do 
bogactw  bistoryi kra jow ej, żc laski tylko cza-



rodzicjskićj do odkrycia ich braknie, łaskę tę 
umiał P . B a  l i ń s k i  w ynaleźć i dzielnic jej 
użył. Czułej jego , o w zrost dziejów krajowych 
pieczy, winniśmy część nadobnej wznicinio- 
nćj przezeń budowy, której nie wątpimy iź 
nicukońezonej zostaw ić nic zech ce, a doko­
nać pracy, rzetelny zaszczyt, nic tylko jemu i 
jego chęciom , ale i ozdobę literaturze krajo­
wej przynoszącej. (*)

(•)  Z  tego p unk tu  w idzen ia  piszącym  o dziejach l i ­
tewskich , nader  n iedos ta teczny , i n ie rozm yslny ,  zda ł  
się n a m  sąd  o I I  T o in ie  dzie ła  P. B a l i ń s k i e g o ,  
przez P. K r a s z e w s k i e g o  w T ygodn iku  P e te rsbu r ­
skim r. b .  N. 9 pomieszczony, tak jak jest w iele  p ism 
innych  r z u can y ch  p rzezeń  h o juą  ręk ą  do  tej ga­
zety gdzie więcej prawie o li tograł ijach do książki 
p rzykle jonych,  niż o dziele sa m em  recenzen t  do po­
wiedzenia znalazł . D alecy  od widzenia w*dziele P.B a -  
l i ń s k i e g o  doskonałości  i książki odpowiadające ') 
wszystkim w a ru n k o m  tego rodza ju  przedsięwzięcia,  
radziśrny oddać sprawiedliwos'c tem u ,  co pracą  swą i 
u si łow aniem, dla dziejów krajowych, w y jedna ł .  W  za­
w odzie  bowiem prac historycznych, od  nastania ich do  
dzisdnta, niebyło ,  pono, książki któraby, ze w zg lęd u  na 
zajęcie w szystk iego , znalazła się bez zarzutu. W h is to  - 
r y i , co już  jes t ,  jeśli tylko to d o b r e ,  jest  zawsze 
w y g ra n ą ,  resztę c zas dope łn i .  W ytykać  to co rzeczy 
brakuje, w  krytyce jest najłatwiej;  ale najmniej  ma w so­
bie  istotnego, r ze te lnego ;  jest zawsze ilością odjem ną  
ty lko .  I dziwić się nie m ożna ,  że recen ze n t  w to w y b o -  
czenie czasami w p a d a ,  kiedy za dobre  sądzi , zapo­
w iadać  publiczności ,  krytyki d z ie ł ,  jeśli nie o d je m -  
n y c h , u ro jo n y c h ,  to p rzynajmniej  t a k ic h ,  k tórych,  
jak to m ów ią ,  na oczy nie w id z ia ł ,  lecz o k tórych 
z przewidzeuia  , z wiedzenia, z m y s łu ,  w ęchu  au to r ­
sk iego, wić zawczasu, że sądzić zdoła ,  a sądzić, ro­
zum ie  się , trafnie, uczenie, nie zuchw a le ,  a mianowi­
cie prędko. De\is ex  m a ch in a !  O baczyć p rzypisek
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Ko n nEs r o i v i >ENCYA.

Od daty, jak odezwa czyli W e zw a n ie  L i ­
terackie , Typografa i Księgarza P .  Józefa  
Z a w a d z k i e g o  (ob. t l  izerunków  Tomik 19 
str. 113 i nast.), rozesłane zostało do właści­
cieli lub konserwatorów zamożnych bibliotek 
polskich, tudzież do znakomitszych naszych 
literatów, nieprzestaje on odbierać licznych 
zachęceń od osób światłycli a gorliwych o 
wzrost nauk, ażeby chwalebne przedsięwzię­
cie sw oje ,  wydania B i b l i o g h a f i i  P o l s k i e j ,  
jak najrychlej do skutku przyprowadzać po­
czął. Z pomiędzy wielu odezw ogłosić, czy­
telnikom naszym , list Hrabiego E d w a rd a  
B a c z y ń s k i e g o  , odpowiadający na wezwanie 
P .  Z a w a d z k i e g o ,  za miłą poczytujemy sobie 
powinność. Okazana hoYviem gotowość do 
wspierania tyle pożytecznego przedsięwzięcia 
przez tak uczonego inęża, prawdziwego me­
cenasa i opiekuna oświaty, jak jest dziclnem, 
z jednej strony, dla przedsiębiorcy zachęce­
niem, tak z drugiej pięknym przykładem, któ­
ry ,  zapcYvnc, i inne osoby, równie dostojne, 
jak Hrabia B  a c z y  ń s k i ,  stanowisko w  społeczno­
ści zajmujące, naśladować zechcą. Oto jest pi­
smo Hrabiego :

recenzenta w tym że  Nrze T ygodn ika ,  w tycli sto-
■wach: „ W k ró tc e  to jest  ja k  lyllco d o jd z ie  do n a s  JI 
tom h i s t o r y i N a r b n t t a ,  k tóry jtii wyszedł, p rześ le -  
jny j a k  n a jp rę d ze j  jego rozh iór  redakcyi.'* 111 liłngn 
p rzes taw ać  na m ałein!  byle  to sława, choc iażby ,  ty­
g o d n i o w a ,  tygodnikow a!  L e p sz y  ry d z  j a k  n ic, m ó ­
wią na Litwie.
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«List W M P D . z d . 9 L istopada 1837 r .
odebrałem . P rzedsięw zięcie  W M P an a  D . tak 
je s t chw alebne, tak dla lite ra tu ry  krajow ej 
po trzebne i korzystne , żc każdy z nas pow i­
nien  je ,  w ed le  sil sw oich, w spierać! Z  tych po­
budek przychyliłem  się, z najw iększą chęcią, 
do życzenia P an a  i w  znajom ym  pow szechnie 
piśm ie naszćm  peryodycznem , p r z y j a c i e l  ł u ­

b u  , wydałem  odezw ę do m oich w spółziom ­
ków , w  tej s tro n ie , aby W M P  D ob . w ia ­
dom ościam i o rzadkich  dziełach polskich zasi­
lili. Skoro odezw a ta  m oja jak iko lw iek  ow oc 
w y d a , nicom ieszkam  W M P . D . natychm iast 

o tern zaw iadom ić.
Co się tycze żądanych ode m nie m aterya- 

łó w , p rzysłać  ich nicm ogę na pam ięć, nicw ic- 
dząc co P an  posiadasz a co ci braknie. Skoro 
przecie  w  tym  w zględzie  będę uw iadom iony, 
p rzesłać  nicom ieszkam  co ty lko m am , a cze­

go P an u  niedostaje.
Z  w innym  szacunkiem , p iszę  się W M P an a  

un iżony  sługa
E dw ard  R a c z y ń s k i - 

Poznań ii.l S tycznia 48 3  ii r.
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N I E Z N A J O M A .

B a l l a d a .

\
P rz e d  k i lką  laty, w z d łu ż  tej doliny, 

Błądz iła  jakaś d z iew ica ;
N ik t ,  an i  z jakiej p rzyszła  krainy,

Nie z n a ł  jćj m iana  ni lica.
W idząc  ją  rzekłbyś' , źe  kwiatek p a ln y  

G w a ł to w n ą  b u rzą  s ty rany ;
L u b  w yobraźn i  u tw ó r  dow olny ,

W  se nnćm  m a rz e n iu  widziany. 
T a k ą  n ied o lę ,  w  m łodz ieńcze  lata.

T c h n ie  cała  p os tać ,  tchną  lica,
I  takim  ogniem, n ie  tego s’wiata, 

O b łę d n a  strzela źrzenica :
K iedy  p rzechodz ień  , c iekaw ym  okiem, 

W  cudnć in  je'j l icu u tonie ,
Co m im o  nędzy  nęci urok iem ,

W  w y w ię d łe  k ry je  go d ło n ie ;
I  p ró żn ą  t rw ogą  zdjęta ucieka,

Ni w spó łuc zuc ie  ją w s t r z y m a ; 
Litos 'c , poc iech ę ,  przy jąć  daleka,

Nic z lu d ź m i  wspólnego n iem a;  
l i n  bardzićj  pragnie strzecha gos'cinua 

S k ry ć  ją p rzed  s ło tą  lu b  skw arem , 
T ym  ta u p rze jm ość  niedoli  w inna 

W iększym  jest dla  uie'j c ięża rem . 
Psa  tylko sw eg o ,  w ierne  us ług i  

P rzez  czu łe  p łac i  g łaskan ie ;
L ecz  jeśli s a m a ,  albo  k to  d rug i ,  

W y m ó w i  jego nazwanie,
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Pieśń się żałobna wydrze z jej łona,

Pieśń uwiedzionej d z ie w ic y ! ..,  
Dzikim jak rospacz głosenj nucona, 

Grobowej pełna jęsknicy.
I  kto ją widzi i słyszy razem,

Niewierzy uszom , źrzenicy,
W  takiej niezgodzie z twarzy wyrazem 

Śpiśw  nieznajomej dziewicy.
A ona jakby nagle ocknięta,

Z strasznego we śnie marzenia,
W  jęk się zamienia piosnka zaczęta, 

Błędne w krąg toczy spojrzenia.
I  jakby widmem jakiem ścigana,

TJcielta szy b k ie m i k ro k i,
Kędy ją  droga wiedzie zbłąkana,

Między zarośle, opoki.
I  już nie jeden , zakwitł i m inął,
,  Zielony kwiecień w dolinie,

Jak ślad dziewicy d.awuo zaginął:
Ale jśj pamięć nie z g in ie !..

Cboć nik t nie wiedział z jakiśj krainy, 
N ieznał jej lic a , ni miana,

Bo w  głębi serca biednej dziewczyny, 
Tajnia ta była schowana.

Lecz jak przy błysku na chwilę m ałą, 
W śrzod burzy mgliste obrazy, 

Równie się w pieśniach jćj przebijało, 
Mimo rozprzęgte wyrazy:

Żc d łoń  okru tna, dotąd j<Sj m ila,
Burząc nadziei budowę, 

iJfnego serca szczęście zabiła,
Stargała m yśli osnowę.

I £e psu swemu nadała imie,
Co jak mistyczne zaklęcia,

P oczet now y, N .a a . 9

\
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Budzą przeszłości p am ięć , co d rzem ie,

W  splą tanych m ys'lach dziew częcia.
G dzie ona t e r a z ? . . . .  czy jak  p rzed  czasy 

O d gos'cinnos'ci u c iek a?
I  po b ezd ro żach , pom iędzy lasy,

B łądzi od  lu d z i zdaleka?
C zyli w  lu bego  czułe'm  scis'nieniu,

Z nalaz ła  mys'li sw ych  w ą te k ?
K oniec  n ag ro d ę , sm u tk o m , c ierp ien iu ,

I  d n i szczęśliw ych p o c z ą te k ? . . .
Czyli jój zw łok i łz ą  nieskropione,

M iędzy dzikie'm i gdzieś' skały,
Z b ie g łą  do n ieba duszą rz u c o n e :

N a pastw ę k ru k o m  zosta ły?
W iedzą to chyba Stróże  anieli,

W  szczęs'liwe'j niebios k ra in ie !
N a z iem i, s'ladow jej nie w idzieli,

A le jej pam ięć  nie ginie.
O na dziew icom  g roźną przestrogą,

O d serca słabos'ć oddala,
U w odziciela p rzeraża trw ogą.

1 w  b raciach  zem stę zapala.

(M.  O s so iv y a  C . )

D Z I E Ł A  r O Z G O N N E *

E  p i g r  a m m  a.

U czony hojnie  p ła tny , nie pisze i słow a.
Co to  m ó w ić , nie p isz e ; p isz e , a le  chow a:

Ja k  u m rz e , zbiór się znajdzie rękopism ów  w ielk i.
U m a r ł ;  i znaleziono . . .  o d  w ina butelki.
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